itamy I Ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet 


u... Hy.a.HEywzw.ez..HWOY RUURAKAKOSRAWNECZYOUGZEZORENNOGCCEROWZZZORZUWODNOREZONARZOSERKCOZACESZRENUKNACHĘWNCH uspozaDENEZASNORWONSZOZNZZNNNNE 02NESONAMINWURSJODOGZ A OUGODAWNOWEE KDODOSOGRNCZEERDIRADADENACESNYPOONEBOLZOCZOSNONONZOŻOZEECUNDEPÓRESZUNSZYU BUWAWEGCZBSGUGEEWUAFEOAKM 


I GGOLNOPOŁ 


SKI KONGRES 


LIGI KOBIET 


ROZPOGZĄŁ OBRADY POD HASLEM 
waiki o pokój 


| List Prezydenta R.P. 


do Kongresu 
Ligi Koniet 


Da Prezydium 
Ogólnopolskiego Kongre- 
su Ligi Kobiet 

w Warszawie 


Przesyłam gorące i ser- 
deczne pozdrowienia Ko- 
bietom polskim z okazji 
Kongresu Ligi Kobiet. Ży- 
czę Delegatkom i Uczest- 
niczkom Kongresu owoc- 
nych obrad. Niechaj pra- 
ca i uchwały Waszego Kon 
gresu przyczynią się jak 
najskuteczniej do pod- 
niesienia świadomości i ak 
tywności milionów kobiet 
polskich. 

Nieustannie wzrasta dziś 
w narodzie polskim rola 
twórcza milionowych mas 
kobiecych. Corzz większe i 


donioślejsze jest ich zna- 
czenie, ich praca, ich 
wpływ, ich udział w wiel- 


kich 
spodzrczych, kulturalnych i 
politysraych, które przeży- 
wa Foiska Ludowa. Życzę 
Waszej organizacji, aby 
coraz wydatniej pomagala 
masom kobiecym w dal- 
Szym rozwoju ich aktyw- 
ności społecznej. 

Naród polski uczestniczy 
dziś z wzrastającą siłą i e- 
nerglą w wielkim świato- 
wym ruchu bojowników 0 
pokój, przeciwko groźbie 
nowej wojny. Niechaj w 
tej walce miliony kobiet 


i 
polskich wysuwają się n 
czoło sił, broniących wol- 


przeobrażeniach go- 


ności i pokoju! 

Knowania imperialistów, 
którzy usiłują odrodzić mi- 
litaryzm hitlerowski i fa- 
szyzm — zagrażają światu 
i kulturze ogólno udzkiej, 
godzą w niepodległość na- 
szej Ojczyzny, w budaw- 
nictwo socjalistyczne i wiel 
kie osiągnięcia mas pracu- 
jących w Polsce i w wol- 
ność wielu narodów. Prze- 
ciwko tym  zbrodniczytm 
knowaniom imperialistycz- 
nych  podżegaczy wojen- 
nych podnosi się dziś 7€ 
wszystkich zakątków świa- 
ta potężna fala protestu i 
oburzenia, wzmaga się wal 
ka setek milionów ludzi 
w obronie pokoju. Niechaj 
w tej walce słusznej i-spra 
nie zabraknie 
kobiety pol- 


wiedliwej 
ani jednej 
skiej! .— 

Masy pracujące Polski 
swym ofiarnym wysiłkiem 
dźwigają wzwyż siły wy- 
twórcze, umacniają gospo- 
darkę i kulturę naszego 
kraju, zabezpieczają jego 
niepodległość i rozwój do 
socjalizmu. Niechaj w tej 
potężnej i twórczej pracy 
nad umacnianiem potęgi 
naszego kraju kobiety pol- 
skie pobudzają i zagrzewa- 
ją naród do nowych osią- 


gnięć ij zwycięstw: Niech 
ożywiają serca i uczucia 
młodzieży polskiej gorą- 


cym eniuzjazmem czynów 
twórczych i zdobywania 
wiedzy, niech budzą w niej 
oå najm!odszych lat miłość 
do naszej Ludowej Qjczy- 
zny i gotowość oddania 
wszystkich sił sprawie Jej 
niepodległości i wielkości. 
Wzmacniajmy Polskę swą 
gorącą i ofiarną pracą 
wcielajmy w życie nasz 
wie:ki Plan 6-letni Jej roz 
budcwy i rozkwitu! 

Przez szczerą przyjażń z 


narodami ZSRR i krajów 
demokracji ludowej pom- 
nażzjmy siły potężnego 


światowego obczu postępu 
i pokoju! 


Niechaj w codziennej 
pracy i walce ludu pracu- 
jącego kroczą w pierw- 
szych  sze'egach kobiety 
polskie — wielka siła na- 
szego narodu! 

BOLESŁAW BIERUT 


i mobilizacji kobiet 
do wykonania 


Udekorowana transparentami, emblematami i portretami za- 
służonych kobiet aula Politechniki Warszawskiej przedstawia 


niecodzienny widok. Obszerna 


sala wypełniona jest po brzegi 


tłumem ok. 1500 kobiet, przybyłych dziś ze wszystkich stron 
kraju na I Ogółnopolski Kongres Ligi Kobiet. 


Owacyjnie przyjmują zebrani 
przedstawicielkę Światowej De- 
mokratycznej Federacji Kobiet 
— Gitę Banerjea. Powitanie de- 
legacji radzieckiej z  Zinaidą 
Troickają na czele przemienia 
się w entuzjastyczną owację na 
cześć Związku Radzieckiego i 
Generalissimusa Józefa Stalina. 


Delegatki serdecznie witają 
przybyłych na obrady przedsta- 
wicieli najwyższych władz pań- 
stwowych, PZPR, stronnictw po 
litycznych i organizacji maso - 
wych, członków Rady Państwa, 
wicemarszałka: Sejmu, członka 
Biura Politycznego KC PZPR — 
Romana Zambrowskiego, wice - 
marszałków Sejmu — Wacława 
Barcikowskiego i Stanisława 
Szwalbego, wicepremierów Rzą 
du RP: członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR Hilarego 
Chełchowskiego, wiceministra 
brony Narodowej — Mariana 
Naszkowskiego, sekretarza 
NKW ZSL — Alęksandra Jusz- 
kiewicza i przewodniczącego 
CRZZ — Wiktora Kłósiewicza. 

Otwierając I Ogólnopolski 
Kongres Ligi Kobiet, przewod- 
nicząca Zarządu Głównego LK 
A. Musiałowa powiedziała: 

„I Ogólnopolski Kongres Ligi 
Kobiet, zamykający 5-letni o- 
kres działalności naszej organi- 
zacji, odbywa się w momencie 
gjy przed masami pracującymi 
polskich miast i wsi stoi wielkie 
zadanie mobilizacji wszystkich 
sił w narodowym froncie walki 
o pokój i Plan 6-letni. Zada - 
niem Kongresu jest podsumowa 
nie dotychczasowych osiągnięć 
ruchu kobiecego w Polsce i wy- 
tyczenie dalszego kierunku dzia 
łalności naszej organizacji. 

Jesteśmy przekonane, że obra 
dy Kongresu dadzą wyraz uczu 
ciom i dążeniom milionów ko - 
biet "polskich miast i wsi, że 
podkreślą ich umiłowanie po - 
koju i bojową gotowość do jego 
obrony, ich gorący patriotyzm i 
serdeczne przywiązanie do świa 
jowego obozu pokoju i postępu, 


na którego czele stoi Wielki 


Związek Radziecki". 

Następnie tow. Musiałowa w 
serdecznych: słowach powitała 
delegatki i przybyłych na Kon- 
gres gości. 

Gdy przewodnicząca ZG LK 
odczytuje list Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta do Kongre- 
su, na sali wybucha niezwykłv 
entuzjazm. Wszyscy. wstają, raz 


po raz zrywają się okrzyki tua 
cześć Pierwszego Obywatela 


Polski, na cześć Ludowego Rzą- 
du i Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej. Zebrani skan - 
dują: „Bierut — Bierut". 

Następnie na trybunę wch»- 
dzi wiceminister Rządu RP 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — Aleksander Zawadzki, 
który wita Kongres w imieniu 
Rządu i KC PZPR. Zebrani -g0 
towali Aleksandrowi Zawadz - 
kiemu gorącą owację. 

W imieniu Naczelnego Komite 
tu Wykonawczego Zjednoczone 
go Stronnictwa Ludowego Kon 
gres powitał Sekretarz Stron - 
nictwa — Al. Juszkiewicz. 


Wśród burzliwych oklasków i 
owacji na cześć Światowej De - 
mokratycznej Federacji Kobiet 
zabiera głos przedstawicielka 
ŚDFK — Gita Banerjea. 

Entuzjazm zebranych docho- 
dzi do zenitu, gdy na trybunę 
wstępuje przedstawicielka dele 
gacji radzieckiej generał - dy- 
rektor kolejowej służby ruchu 
Zinaida Troickaja, która prze- 
kazuje zebranym gorące brater- 
skie pozdrowienia od kobiet 
Związku Radzieckiego 

Zebrane delegatki wstaja z 
miejsc. W olbrzymiej auli Po- 
litechniki długo rozbrzmiewają 
okrzyki na cześć niezwyciężone- 
go Związku Radzieckiego. 
WKP(b) i genialnego ChorążekEc 
pokoju Józefa Stalina. Delegat- 
ki długo skandują: Pok$5) 
Stalin — Bierut. 


Na tym zakończono pierwszą 
część obrad. 


Naród koreański domaga- się 
ukarania ludobójców amerykańskich 


za zbrodnie w Korei 


Specjalna Komisja KC Zjed- 
noczonego Demokratycznego» 
Frontu Patriotycznego Korei. 
zajmując się badaniem be- 
stialstw dokonanych przez agre 
sorów amerykańskıch wysłała 
1 bm. do ONZ i Rady Bezpie- 
czeństwa komunikat w sprawie 
bestialstw, dokonanych przez a- 
gresorów amerykańskich w Se- 
ulu i Inczonie. 


Komunikat stwierdza m. in. 


Do czasu wyzwolenia Seulu 
przez Armię Ludowa i oddziaty 
ochotników chińskich oprawcy 
amerykańscy zamordowali 72.390 
patriatów koreańskich. Areszto- 
wali i wtrącili do więzień 75.000 
osób, w tej liczbie około 300 ma- 
toletnich i niemowląt W cza- 
sie odwrotu wywieźli z więzień 


seulskich 30.000 osób, z których. 


10.000 rozstrzelali. 


16.IX.1950 r. Amerykanie d^- 
konali desantu w porcie Inczon 
i zajęli miasto. Liczba zamorde- 


wanych obywateli Inczonu prze 
wyższa 10.000 osób. 

Amerykańscy grabieżcy impe 
rialistyczni zniszczyli w Seulu i 
Inczonie prawie wszystkie pań- 
stwowe zakłady przemysłowe i 
fabryki, instytucje kulturałne i 
wielką ilość domów mieszkal- 
nych. W wyniku pozarów i bom 
bardowań całkowicie zniszczono 
185 zakładów i przeszło 118.000 
domów mieszkalnych. 

Jesteśmy przekonani — stwier 
dza komunikat — iż wszystkie 
miłujące pokój narody Świata 
podzielają nasze zdanie, że gra- 
bieżcy amerykańscy i ich wspól 
nicy — lisynmanowcy, a przede 
wszystkim organizatorzy ił inspi 
rztorzy interwencji zbrojnej w 
Korei — kaci narodu koreańskie 
go Mac Arthur i Dulles winni po 
nieść całkowitą odpowiedzial- 
ność i być surowo ukarani za 
wszystkie zbrodnie. których do- 
puścili się wobec obywateli ko- 
reańskich. 


Masy pracujące ZSRR odpowiadają na okniżkę cen 
NOWYMI ZOBOWIĄZANIAMI PRODUKGCYJNYMI 


W całym kraju radzieckim — w zakładach przemysłowych 1 
i sowchozach. w sklenach, komentuje się szeroko uchwałę Rady 
WKP(b) o nowej zniżce cen detalicznych 


słowych. 


Na wiecu robotników zakia- 
dów im. Kirowa w Leningradzie 
stacŁanowiec oddziału budowy 
traktorów — Achanow powie- 
dział: „Nowa zniżka cen — to 
jeszcze jede:: przejaw ojeowskiej 
troski STALINA o ludzi radzie- 
ckich. Życie potwierdza codzien- 
nie doniosłe słowa STAŁINA o 
tym że ZSRR rozwija całą parą 
pokojowa produkcje i kontvnuu- 
je p- yke systemstvcznego ob- 


o żania cen towarów masowego 
spożycia“. 

Miliony obywateli radzieckich 
nabywają już artykuły żywnoś- 
ciowe i towary przemyslowe po 
nowych „,zniżonych cenach. Skle 
py spożywcze i wyrobów prze- 
mysłowych notują ogromną 
frekwencję. Daje się zauważyć 
wzmożony popyt na najwyższe 
gatunki artykułów spożywczych 


urzędach, w — kołchozach 
Ministrów ZSRR i KC 


artykułów żywnościowych i towarów przemy- 


—doborowe wina, wędliny, wy 
roby cukiernicze oraz na meble, 
rowery, aparaty radiowe, mo- 
tocykle itp. 

Należy podkreślić. że dzięki 
wielkim sukcesom gospodarki 
narddowei obroty towarowe w 
ZSRR wzrastają w wyjatkowo 
szybkim tempie. W 1950 r. obro- 
ty towarowe wzras'v n 30 proc. 
w porównaniu z r. 1949. 


NARODY WITAJĄ Z UFNOŚCIĄ 
uchwały Swiatowej Rady Pokoju 


© Obrady Światowei Rady Po 
koju i uchwały przez aia 
powzięte przyczyniłv się do pow 
stania w szeręgu miast USA or- 
ganizacji pokojowych występu- 
jących przeciwko awanturniczej 
polityce rządu USA Organiza- 
cja pod nazwą „Obywatele prze- 
ciwni zbrojenią Niemiec“, pow- 
stała w Filadelfii, zaapelowała 
do ludności miasta, by tworzyła 
komitety walki przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec Zach. 
Dziennik „Chicago Daily 
News* przytacza tekst listów na 
desłanych przez czytelników, 
protestujących przeciwko posy- 


łaniu wojsk amerykańskich do 
Europy i wojnie w Korei. Pe- 
wien inwalida, weteran wojny, 
pisze: „Poślijcie na Koreę Tru- 
mana i wszystkich podżegaczy 
wojennych, a nasza młodzież 
nicch wraca do domu. Prości 
ludzie USA aprobują uchwały 
Światowej Rady Pokoju“. 

© Dziennik „Oestrreichsche 
Volksstimme* omawia w artysu 
le wstępnym znaczenie uchwał 
berlińskiej sesji Światowej Radv 
Pokoju, podkreślając doniosłość 
ich dla Austrii. Dziennik stwier 
dza, że Austria należy do tej gru 
py państw, które są bezpośred- 


nio zagrożone  remilitaryzacją 
Niemiec. Reakcja zachodnio-nie 
miecka, pozostająca pod opieką 
Amerykanów otwarcie dziś mó- 
wi już o nowym „Anschlussie" 
Dziennik nawołuje do waski 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 
i do całkowitego poparcia uch- 
wał Światowej Rady Pokoju. 
® Apel Światowej Rady Poko- 
ju w sprawie zawarcia pak 
tu pokoju i inne uchwały pierw 
szej sesji Światowej Rady Po- 
koju spotkały się ma Węgrzech 
z gorącym przyjęciem. Prasa 
komentuje w dalszym ciągu te 
historyczne dokumenty, ` 
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Więcej młodzieży wiejskiej na Siew Pokoju- do szeregów ZMP! 
6.420 chłopców i dziewcząt wiejskich 
WSTĄPIŁO OSTATNIO DO ZMP 


w woj. warszawskim 
Młodzież PGR Kruszwin przyspieszy o pół 
ukończenie siewów wiosennych 


Na terenie całego kraju w dalszym ciągu odbywają się zebrania 
kół ZMP na wsi, poświęcone opracowaniu nowego, konkretnego 
programu pracy, opartego o uchwałę Plenum Zarządu Głównego 
ZMP „O wzmożenie pracy ZMP na wsi”. Jednocześnie tysiące 


chłopców i dziewcząt wiejskich 


wstępują do ZMP, zarówno de 


już istniejących, jak setek nowopowstających kół. 


WARSZAWA. Na terenie woj. 
warszawskiego powstały ostat- 
nio 533 nowe koła ZMP na wsi, 
do których przyjęto 6.420 mło- 
dzieży. 

W pow. radzymińskim pow- 
stały 53 koła ZMP, liczące 616 
nowych członków, w pow. soko- 
łowskim 46 kół ZMP, skupiają- 
cych 511 członków i w pow. 
węgrowskim 43 nowe koła z 386 
nowymi członkami. 


KRAKÓW. — W pow. brze- 
skim przeprowadzono ostatnio 
11 zebrań, w których wzięło u- 
dział 205 członków, Koła pod- 
jęły szereg konkretnych zobo- 
wiązań pomocy w przygotowa- 


j niu akcji siewnej i całkowitego 


wykonania płanów skupu zboża. 
We wsi Mościniec 25 ZMP-ow- 
ców utworzyło szturmową bry- 
gadę siewną, która pomagać bę- 
dzie w należytym przygotowa- 
niu do prac wiosennych. 
KIELCE. — W pow. sando- 
mierskim przeprowadzono 96 
zebrań wiejskich kół ZMP. W 
zebraniach wzięło udział 1.629 
chłopców i dziewcząt. W Byszo- 
wie na zebraniu ZMP zdema- 
skowano kułaka, który zataił 
posiadanie 80 ha ziemi, aby nie 
płacić podatku gruntowego i 
FOR-u. Jednocześnie ZMP-owcy 
postanowili wyremontować świe 
tlicę gromadzką i prowadzić w 
niej systematyczne szkolenie 
polityczne. W pow. sandomier- 


Rząd Luksemburski 


poprze 


zmierzające do uniknięcia wojn 


Odpowiedź Rzadu 


wysiłki 


Luksemhurskiego 


na noig Rządu RP 


W odpowiedzi na notę polską 
z dnia 14.II Minister Spraw Za- 
granicznych Luksemburga prze 
słał Posłowi RP w Brukseli w 
dniu 2 bm. notę następującej tre 
ści: 

„Rząd Luksemburski, tak sa- 
mo jak i Rząd Polski nie chce 
zaniedbać możliwości odsunięcia 
wzrastającego niebezpieczeństwa 
koņfliktu i osiągnięcia zmniej- 
szenia napięcia międzynarodo- 
wego. 

Luksemburg również zacho- 
wuje bolesne wspomnienia ko- 
lejnych okupacji swoiego tery- 
torium. Z tego też względu 
Rząd Luksemburski gotów jest 
poprzeć wszelkie wysiiki przed- 


sięwzięte na terenie międzyna- 
rodowym w celu uniknięcia w 
przyszłości powtórzenia się agre 
sji, skądkolwiek by ona pocho- 
dziła, oraz fatalnych skutków 
które by przyniosła. Dlatego też 
z sympatią powitaiisśmy perspek 
tywę rozmów między ministrami 
spraw zagranicznych czterech 
głównie zainteresowanych mo- 
carstw. 

Wczoraj miałem okazję wyra- 
zić z trybuny Izby Luksembur- 
skiej nadzieję, że rozmowy te 
obejmując całokształt zagadnień 
światowych, doprowadza do po- 
zytywnego wyniku i odsuną nie- 
bezpieczeństwo, jakie obecnie 
zagraża pokojowi Europy i świa 
ta“. 


skim powstalo ostatnio 12 no- 
wych kół ZMP, które liczą ra- 
zem 157 członków. 


W pow, końskim zebrania od- 
były się ostatnio w 90 kołach 
ZMP, przy udziale 1.476 młodzie 
ży. W gm. Radoszyce założono 
m. in. 2 nowe kola ZMP, liczące 
30 członków. 


SZCZECIN. — W pow. my- 
śliborskim przeprowadzono 7 
zebrań ZMP-owskich w 4 PGR- 
ach i 3 wsiach, w których mło- 
dzież zobowiązała się wyremon- 
tować i uruchomić 7 świetlic. 

ZMP-owcy z PGR-u Krusz- 
win przedyskutowali na zebra- 
niu plan akcji siewnej w swoim 
gospodarstwie i zobowiązali się 
ukończyć siewy zbóż na 15 dni 
przed terminem, przewidzianym 
w planie. 'Traktorzyści tego. 
PGR-u postanowili zwiększyć 
oszczędność paliwa i smaru tak, 
aby co najmniej 3 dni przepra- 


miesiąca 


cowywać w każdym miesiącu 
wyłącznie na zaoszczędzonym 
paliwie. 


INICJATORZY 
ZETEMPOWSKIEGO SIEWU 
POKOJU WYKONUJĄ 
SWOJE ZOBOWIĄZANIA 


Zetempowcy z Lubnowa w 
pow. wrocławskim, którzy dnia 
25 lutego zapoczątkowali Zet- 
empowski Siew Pokoju, wyko- 
nali już poważną część swoich 
zobowiązań. Do dnia 28 lutego 
br. zetempowcy ściągnęli z pól 
siewnik, kopaczkę, grabiarkę i 
i trzy pługi, które zostały wy- 
remontowane i oddane do 
SOM-u. W pracy specjalną pil- 
nością wyróżniają się nowoprzy= 
jęci zetempowcy. 

Poruszeni pracą ZMP pgo- 
spodarze IKasperczyk i Pankie- 
wicz ściągnęli z pól siewnik. 
dwie grabiarki i dwa pługi i 
przystąpili do ich naprawy. 


Wstępna 
konierencja 
przedstawicieli 


ZSRR, Francji, 
IW. Brytanii i USA 


-5 bm. w Paryżu 


W odpowiedzi na notę rządu 
radzieckiego z dnia 5 II w spra 
wie zwołania sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych — 
rządy Francji. W_ Brytanii 8 
USA wysunęły 19 II propozycję 
zwołania wstępnej konferencji 
przedstawicieli czterech państw 
w celu ustalenia porządku ob- 
rad Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych z tym, aby ta wstę 
pna konferencja odbyła się w 
Paryżu 5 bm. 

1 bm. rząd radziecki zakomu 
nikował o swej zgodzie na pro 
pozycję trzech mocarstw. 


Przemówienie 
Sekretarza ZG ZMP 
tow. OGIEPKI 
w radio 
moskiewskim 


W ZSRR przebywa od kilku 
tygodni delegacja polskiej mło- 
dzięży robotniczej z sekretarzem 
ZG. ZMP Wiesławem  Ociepke 
na czele. Wiesław Ociepko wy= 
głosił przed mikrofonem rozgłoś 
n* moskiewskiej przemówienie, 
w którym podzielił się wraże- 
niami z pobytu w ZSRR. 

W. Ociepko podziękował ræ- 
dzieckim organizacjom młodzie= 
żowym za umożliwięnie człon= 
kom delegacji zaznajomienia się 
z bogatym dorobkiem młodzieży 
radzieckiej, a w szczególności 
Komsomołu. Pa powrocie de 
kraju — powiedział sekretarz 
ZG ZMP. — postaramy się wy- 
korzystać jak najszerzej doświad 
czenią bohąterskiej młodzieży 
ZSRR. 

Przed „mikrofonem przemawis% 
li również inni członkowie dele= 
gacji. 


„Parlament NRD i Bundestag 
winny razem przedstawić czterem mocarstwom 


y sprawę zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami jeszcze w r. 1851 


Rezolucja izby Ludowej NRD 


W piątek Izba Ludowa NRD 
zebrała się na nadzwyczajne 
posiedzenie plenarne. Porządek 
dzienny zawierał jedyny punkt: 
Niemcy a pokój. 

Na posiedzenie przybyli przed 
stawiciele misji dyplomatycz- 
nych, akredytowanych przy rzą 
dzie NRD oraz obecni jeszcze 
w Berlinie członkowie Świato- 
wej Rady Pokoju. 

Przewodniczący Izby J. Diec- 
kmann podkreślił, że Izba zbie- 
ra się w chwili decydującej dla 
zmagań wszystkich ludzi miłu- 
jących pokój. 


Przewodniczący Izby odczy- 
tał projekty dwóch rezolucji. 


W rezolucji wszystkich fra" 
cji Izby Ludowej NRD w spra 
wie uchwał Światowej Rady 
Pokoju czytamy m. in.: 

Posłowie do Izby Ludowej 
NRD aprobują uchwały Świa- 
towej Rady Pokoju w całej 
pełni i zobowiązują się do wy 
tężenia wszystkich sił, aby 
wnieść swój wkład w dzieło 
urzeczywistnienia tych u- 


LO DN! 


Szmata w pompie 
spowodowała 
zebranie aktywu 


Herder wyjechał z kopalni 
rozgoryczony i wzburzony. Jak 
to było właściwie z tą pompą? 
Skąd wzięły się w riej szmaty, 
uniemożliwiające przepływ wo- 
dy — niedbalstwo, sabotaż? 

SPP-owiec Heniek Herder jest 
„pompkarzem* i pracuje przy 
usuwaniu wody z chodników i 
filarów na oddziale XI. 
Heniek wraz z grupą kolegów 
przygotowuje teren pracy dla 
rębaczy i ładowaczy Wie. że 
od niego również zależy wyko- 
nanie planu przez oddział. Pra- 
cuje solidnie. Dziś zreperowana 
dopiero co przez niego pompa 
przestała nagle ssać wodę 
motor grał rytmicznie i z pozo- 
ru było wszystko w najlepszym 
porządku. A po długim medyt» 
waniu i badaniu okazało się. że 
zapchane z korkiem szmaty za- 
tkały pompę. Kto to zrobił dla- 
czego — tego Heniek nie wie. 

Idzie właśnie zachmurzony i 
zamyślony drogą wiodącą z szy 
bu do bramy kopalni. Od stóp 
do głów pokrywa go pył węglo- 
wy zmieszany z pctem, buty m3 
uciaptane w węglowym błocku 
Zanim pójdzie *o łaż"i zajrzy 
do zarządu ZMP. Wstępuje tu 
od czasu do czasu, jest przecież 
zetempowcem, a od dość dawna 
zwykły członek Kopalnianej or- 
ganizacji ma z nią kontakt tyl 
ko na rzadko odbywających się 
zebraniach plenarnych. 

W zarządzie jak .wykle Zyg- 
munt — radca młodzieżowy tłu 
maczy donośnym głosem: Jak 
z lenistwa robicie 'umelkę, to 
nie przychodzicie do nas, kole- 
go, po radę, ale jak premię dia 
bli biorą to przypominacie so- 


bie, że jesteście zetempowcem i 
do zarządu, do radcy pomóż 
bracie, wyciągnijcie z biedy... 


Przewodniczący Wąsowski 
spokojny, cichy chłopak przeglą 
da legitymacje. — Nie, kolego, 


waszej jeszcze nie ma. No tru- 
dno, poczekajcie. Nie dostaliśmy 
z powiatówki. 

Heniek stoi pod oknem i pa- 
trzy, oczekując na chwilę spo- 
koju. Sponad stosu wyp'sywa - 
nych ogłoszeń spojrzy na niego 
to Cieślak, to Góral. 
"Wreszcie Herder zaczyna o- 
powiadać o zatkanej pompie. 

— A wiecie, kto o; to mógł 
zrobić i dlaczego — pytają ko- 
ledzy Nie! Trzeba będzi> spra- 
wdzić Zapisz Z”gmunt. Musi- 
my z tym walczyć 

No i dość. Sprawa na razie za 
łatwiona. Ale Herder nie odcho- 
dzi. Sam nie bardzo rozumie. 
dlaczego nagle zatkana pompa 
stała się tak mało ważna sama 
w sobie, a urosła do s-mbolu 
wszystktch niedociągnięć w co- 
dziennej produkcji na oddziale. 
zwłaszcza w pracy rałodzieży 
On, Herder, rzyszedł z taką 
sprawą do zarządu, a ilu nawet 
zetempowców nie przyszłoby. 
jaki oni mają właściwie kon - 
takt z organizacją, ilu z nich 
zna przewodniczącego? I Heniek 
chaotycznie chea opowiedzieć 
naraz o wszystkich bolączkach. 
gnębiących jego i młodzież od- 
działu XII. 

— O co ci właściwie chodzi 
Herder — pyta przewodniczący 

Jemu chodzi o produkcję, o 
to, żeby młodzież dzielniej se- 
kundowała w walce o wykona- 


"W O PALNI GROB RE TSA 


1ow. Jerzy Cłeślak ładowacz | członek 
Zarządu kop. ZMP, ı tow. Roman 
Kwaśniewski — ZMP-owiec ładowacz. 


nie i przekroczenie dziennych 
planów. Doniero w tej chwili 
zdaje sobie sprawę z tego. że je- 
go wzburzenie wzhierało od da- 
wna. o 

— U nas w kopalni organi- 
zacja to ciężka maszyna — za- 
rząd i masa członków Sam za- 
rząd nie da "ady — choćby 
dzień i noc pracował — wgryźć 
się w problemy na każiym od- 
dziale. 

Zygmunt, Wąsowski, Góral 1 
Cieślak zaczynają rozumieć Her 
dera — są przecież górnikami 
i albo pracowali, albo pracują 
na dole. Tak, zarząd i wąski ak- 
tyw to jeszcze mało. To nie ścia- 
na młodzieżowa jest tej chwi 
li najważniejszym  zagadnie - 
niem. Trzeba zastospwać wiele 
form walki o mobilizację mło - 
dzieży wokół zagadnienia walki 
o plan. RY 

Postanawiają: na jutro wy- 
znaczamy zebranie zarządu i 
aktywu. Trzeba znaleźć nowe 
słuszne formy pracy. (E. W.) 


chwaj w interesie zapewnie- 
nia pokoju między narodami. 


fzba Ludowa NRD wita w 
szczególności fakt, że Świato- 
wa Rada Pokoju zajęła się tak 
wyczerpująco sprawą, jak mo- 
żna spowodować pokojowe ure- 
gulowanie zagadnień dotyczą- 
cych narodu niemieckiego. 

Popiera ona żądanie Świato- 
wej Rady Pokoju w sprawie 
zapewnienia + _ demilitaryzacji 
Niemiec drogą porozumienia 
międzynarodowego. Żądanie to 
odpowiada całkowicie intere- 
som i pragnieniom naszego na- 
rodu. 

Izba Ludowa NRD wzywa 
wszystkich Niemców, wszyst- 
kie matki i zwłaszcza młodzież 
nłemiecką, aby zjednoczyli się 
na płaszczyźnie tej wielkiej i 
sprawiedliwej akcji na rzecz 
pokoju i nie szczędzili sił ani 
czasu, ażeby rozproszyć ciążą- 
cy nad narodami koszmar no- 
wego zagrożenia pokoju świa- 
towego przez odradzający się 
militaryzm niemiecki. 


Rezolucja w sprawie pary- 
skiej  konterencji wstępnej 
przedstawicieli czterech wiel- 
kich mocarstw brzmi: 


Izba Ludowa NRD zwraca się, 
do Bundestagu Niemieckiej Re- 
publiki Związkowej z naglącym 
apelem o niezwłoczne skiero- 
wanie do czterech wielkich mo- 
carstw, których przedstawiciele 
zbierają się 5. III. 1951 r. w Pa- 
ryżu na konferencję wstępną 
w sprawie opracow*nia porząd- 
ku dziennego konferencji mi- 


mistrów spraw zagranicznych 
USA, W. Brytanii, ZSRR i 
Francji, wspólnego wniosku 0- 
bu parlamentów o wpisanie na 
porządek dzienny konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
— sprawy przygotowania į za- 
warcia tfaktału pokojowego z 
Niemcami jeszcze w r. 1951. 
Traktat pokojowy powinien o- 
pierać się na następujących pod 
stawach: demilitaryzacja i de- 
mokratyzacja Niemiec, przywró- 
cenie jedności Niemiec, zagwa= 
rantowanie wolności handlu za- 
granicznego i swobodnego roz- 
woju produkcji pokojowej, wy- 
cofanie wojsk okupacyjnych w 
ciągu roku od daty podpisania 
traktatu "pokojowego. 

Poniewąż zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami stano- 
wi dla całego narodu niemiec- 
kiego sprawę najważniejszą, 
Izba Ludowa NRD apeluje do 
Bundestagu Niemieckiej Repu- 
bliki Związkowej. który dotych 
czas nie odpowiedział na apel 
Izby Ludowej NRD z 30. I., aby 
przeszedł do porządku nad 
wszystkimi zastrzeżeniami for- 
malnymi i odpowiedział na tę 
propozycję do dnia 4 marca 
1951 r. Naglący charakter tego 
apelu wypływa z faktu, że 
wstępna konferencja przedsta- 
wicieli czterech wielkich mo- 
carstw rozpoczyna się w Pary- 
żu już 3 marca 


Po dyskusji. w której zabie- 
rali głos przedstawiciele po- 
szczególnych” ugrupowań - lzby 
Ludowej, obie rezolucje zostały 
jednomyślnie przyjęte. 


= Konierencja robotnicza 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Zach. 


odbedzie się w 


Dziennik ..Ncues Deutschland" opublikował apel 


b.m, w Berlinie 


Komitetu 


przygotowawczego dla zwołania europejskiej Konferencji ro- 
botniczej przeciwko remilitaryzacji Niemiec. 


Zadaniem robotników — czy- 
tamy m. in. w apelu — jest ak- 
tywne występowanie przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec. Jesteś- 
my przekonani, że klasa robot- 
nicza w ścisłej współpracy ze 
wszystkimi  miłującymi pokój 
ludźmi zdoła pokrzyżować pla- 
ny podżegaczy wojennych. Dla- 
tego też przedstawiciele robot- 
ników francuskich i niemiec- 
kich, odpowiadając na inicja- 
tywę załogi zakładów metalur- 
gicznych „Gasper - Iluette", po- 
stanowili zwołać europejską 
konferencję robotniczą przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec. Ko- 
mitet przygotowawczy proponu- 
je robotnikom i robotnicom ca- 
łej Europy: 
© zwołać w Berlinie europej- 

ską konferencję robotniczą 
w dniach od 23 do 25 III. 1951 
roku; 
© z braterską jednomyślnością 
wybrać delegatów na tę kon 
ferencję z każdej gałęzi prze- 
mysłu spośród robotników zor- 
ganizowanych i niezorganizowa- 
nych; 
© wezwać kierownicze organa 
związków zawodowych w 
każdym kraju i międzynarodo- 
we organizacje związkowe do 


udziału w tej konferencji i wy- 
rażenia tam swej opinii. 
Komferencja powinna się od= 
być pod hasłem: „Jedność akcjł 
mas pracujących i związków 
zawodowych krajów  europej- 
skich w walee przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec". 


* 


PARYŻ. Zw zaw górników, 
zw. zaw. robotników przem. spo 
żywczego. zw. zaw  metalow= 
ców z St. Denis oraz robotnicy 
fabryk maszyn w Stain- zapo- 
wiedzieli wysłanie delegatów 
na mającą się odbyć w Berli- 
nie europejską konterencję ro- 
botniczą przeciwko remilitary= 
zacji Niemiec. 

* 

* W Diisseldorfie' odbyło się 
posiedzenie Centralnego Komi- 
tetu Przygotowawczego do wal- 
ki przeciwko  remilitaryzacjł 
Niemiec Zach. * z 

* W Saarbrücken odbyła się 
manifestacja młodzieży na znak 
protestu przeciwko, remilitary- 
zacji Niemiec Zaeń “ 

Młodzież utworzyła pochód i 
przeszła ulicami młasta. wzno- 
sząc okrzyki przeciwko remili- 
taryzacji A p? 


sit 


s 


2 SZTANDAR MŁODYCH 


Plan utrwalenia nokoju (£) 


pcz, 


W siimych rekach marodów 


)PAWAa pe 


Rozpoczynamy w dzisiejszym numerze druk cyklu 
artykułów, omawiających uchwały l sesji Swiatowej 
Rady Pokoju (red.). 


Powstałe z najszlachetniej- 
szych dażeń ludzkości utrwa- 
lenta pokoju. wywałczonego w 
wo 'nie z faszystami. „Organi- 
zacja Narodów Zjednoczcnych 
przeksziałca się w narzędzie 
agresywnej wojny. przestaje 
być zarazem Światową orga- 
nizacią cównouprawnionych 
narodów" (Stalin). p 

Jest to podstawowy fakt dla 
oceny sytuacji międzynarodo- 
wej. fakt, który nie może po- 
zostać bez wpływu na nowy, 
wyższy niż dotychczas rozwój 
vaiki o pokój, na mobilizacię 
najszerszych mas ludowych 
przeciwko podżegaczom wo- 
jennym. 

Amerykańska wiekszość w 
ONZ — jak wskazał Stalin — 
składa się z dziesięciu krajów, 
członsów wojennego paktu 
atlantyckiego 1 dwudziestu 
krajów Ameryki Łacińskiej. 
O reakcyjnych rządach tych 
kra'ów pisał reakcyjny dzien- 
rikarz amerykański. John Gun 
ther, że „nie byłyby w Stanie 
utrzymać się przy władzy na- 
wet przez kilka tygodni bez 
romocy Stanów  Zjednoczo- 
nych“. 

Jośli chodzi o kraje atlanty- 
ekie, to w każdym z nich są 
amerykańskie bazy morskie i 
lotnicze, są to kraje w różnych 
stadiach okupacji. 

Jeśli chodzi o republiki Ame 
ryki Łacińskiej, to są one po- 
wszechnie znane jako kolo- 
nialne włości półnecno-amery- 
kańskich monopoli i chociaż 
są one „republikami“, to prze- 
cież rządzą nimi nowojorscy 
„królowie“ nafty, miedzi, sa- 
letry itd. 

YV tym świetle zarówno agre 
sywne poczynania ONZ prze- 
ciwko Chinom i Korei, jak i 
te: zwlekanie ONZ w innych 
sprawach np. rozbrojenia i 
Paktu Pokoju, stają się jasne 
i zrozumiałe. 


Dażąc do nowej wojny. któ- 
ra ich zdaniem zahamowałaby 
wzrost ruchów robotniczych i 
narodowo - wyzwolelczych, a 
tvm samym przedtużyłaby ago- 
nię umierającego kaditalizmu, 
imperialiści amerykańscy zmu- 
szają ONZ do firmowania swo 
jej agresji przeciwko Korei i 
Chinom Ludowym. 

Bojąc się utraty ogromnych 
zysków z zbrojeń i przygoto- 
wań wojennych, zmuszają oni 
OXZ do odrzucenia wszystkich 
wniosków zmierzających do 
rozładowania napięcia w sto- 
sunkach między narodami i u- 
gruntowania pokoju. 


Orędzie do ONZ uchwalone 
przez Warszawski Kongres Po 
koju było sygnałem ostrzegaw- 
czym. Ostrzeżenie to została 
jednak zignorowane przez 
większość amerykańską. ONZ 
nie tylko nie wróciła na dro- 
kę, które wytyczyły jej naro- 
dy, ale posungła się do osta- 
eczności. potępiając Chiny ja- 
ko „agresora“. 


Wysy:ając delegację do 
ONZ. Światowa Rada Pokoju 
raz jeszcze podejmuje kroki 
zmierzające do przywrócenia 
ONZ jej podupadłego autory- 
tetu i uczynienia z niej forum 
porozumienia między rząda- 
mi, nie zaś narzędzia jakiej- 
kolwiek panującej grupy. Ale 
jednocześnie Światowa Rada 
Pokoju pódjęła uchwały w 
sprawie organizacji rozszerze- 
nia ruchu pokoju, w sprawie 
konkretnych poczynań na 
rzecz utrwalenia pokoju. 


Stalin określił kiedyś smut- 
nej pamieci Lige Narodów ja- 
ko pewien „szańczyk* w wal- 
ce z niebezpieczeństwem wo- 
jennym, jako „miejsce dema- 
skowania agresorów i jako pe- 
wien — aczkolwiek bardzo sla- 
by `nstrument pokcju, "tóry 
może wpływać hamująco na 
rozpetywanie wojny“. 

Organizacja Narodów Zje- 
dnoczonych jest obecnie, nie- 
stety, tylko takim „szańczy- 
kiem* w walce z niebezpie- 


Młodzi górnicy kopalni „Katowice 
wzywają młodzież polską 
do uczczenia 


Swialowego Tygodnia Miodzieży 


Młodzieżowa załoga kopalni 
„Katowice" postarowiła powi- 
tać Światowy Tydzień Młodzie 
ży realizacją konkretnych zo- 
bowiązań produkcyjnych. Do 
pójścia w swoj” śiady wezwa- 
ła całą młodzież robotniczą 
kraju. 


Tydzień ŚTM jest symbo- 
lem braterstwa miodego poko- 
lenia, prowadzącego na całym 
świecie walke o.rokój i prawo 
do lepszego życia. budującego 
pokój I radosne życie. Nasza 
młodzież — a przede wszyst- 
kim świadoma. przodująca mło 
dzież robotnicza — jest całym 
sercem związaną z pracą wspa- 
niałej młozzieży radzieckiej. z 
wysiłkami naszych przyjaciół 
w krajach demokracji ludowej, 
z walką młodych partyzantów 
Vietnamu, z ofiarami ponoszo- 
nymi przez miuiodych patrio- 
tów Hiszpanii Ja młodzież 
wychowywana przecz swoją or- 
ganizację, przez Związek Mło- 
dzieży Folskiej. = duchu go- 
rącego internzcjeynatiizmu po- 
stanowiła uczcić Tydzień bra- 
terstwa — pracą. 


Młodzi chłopcy z kopalni 
„„Katowice* oprocowując swój 
apel 40 górników. matalow- 
ców. murarzy, hutników, tka- 
czy zdawali sobie sprawę, że 
niczym nie możn» godniej za- 
manifestować tegn goracego u- 
czucia solidarności. niż wydaj- 
niejszą, bardziej cfiarna pracą 
dla naszcj ojczyzny Nasza si- 
ła gospodarcza. rosnąca z pra- 
cy klasv robotniczej rosnąca z 
realizacji tasirh 4cbewiązań. 
do jakch wczuała 
kopalnia „Kstewice”. to naj- 
celniejszy cios w pcd>egaczy 
wojennvch. 


„Każdą toną w%gla i stali, 
każdym metr.m tkaniny — u- 
macniamy pokój — te hasło 
stało się już v nas w kraju co- 
dzienną wytvczn» działania A 
skoro umacnisny pokój, to 
równocześnie Kizpuien.y ręce 
podpałazzom świata — tym, 
którzy wtracaża do więzień 
naszych braci w H'ezpanii. 
którzy młody:n Francuzom ka- 
żą strzelać do młodych Viet- 
namczyków. kłotzy sk»zują na 
bezrobocie i głód młodych 
Włochów, którzy chcie'by zni- 
szczyć '1aszą pracę. którzy nie- 
nawidzą bonaterskich budow- 
niczych kourunizmu w kraju 
Rad. 


Podczas II Światowego Kon 
gresu Pokoju odbył się na 
warszawskim Ryneu Marien- 
sztackim wiec rmiodzieży Prze 
mawiał między iruym' przed- 
stawiciel niłodzieży francu- 
skiej Odpowiedział niu mło- 
dy murarz warszawski Fran- 
cuz uścisnął jego rękę i po- 
wiedziai. „siękuję — za po- 
witanie i za 4c domy wokoło". 
Te słowa najiepiej określają 
znaczenie wezwania młodzieży 
kopalni „Katowice“, 


Tydzień ŚTM obchodzony 


młodzież | 


jest na całymi świecie Nie 
wszyscy nasi rówieśnicy będą 
go świącić tax recośnie i swo- 
bodnie. jak m» w krajach 
skutycn cządami imgerialistów 
hasła nawo!ujące do walki o 
pokój ` lepszs życie. hasła na- 
szej Federacji, okuz$wane by- 
wają krwią, uttretą wolności. 
Ale wszędzie. gdzie żyje mło- 
dzież — walka trwa. 


I wszędzie jest sna walką o 
nasze nowe Gomy. © nasze ko- 
palnie i huty o naszą radosną 
młodość. 


Na Apel Praterstwa rzuco- 
ny z Katowic, odpowiada zobo 
wiązaniami miodzież robotni- 
cza calego kraju Te wszyst- 


kie tony i matry produkowane 
nadplanowo ua cześć Tygodnia 
umacniając naszą siłę gospo- 
darczą, bronią pckcju, bronią 
młodości. 


Mały pionier Czu-Ju-czen po- 
zdrawia czytelników „Sztanda- 
ru Młodych" i całą młodzież 
polską. 

I dycji chińskiego cyrku... 

po polsku. Okazuje się, 
że tow. Lu — to nasza ro- 
daczka, matka jej bowiem jest 
Polką... i Warsza'wianką. Ja- 
ko t2-letnia dziewczynka wy- 
jechała ona do Chin, ale mimo 
to nie zapomniała rodzinnego 


języka i nauczyła swoje dzie- 
ci mówić po polsku. 


Tow. Lu, która towarzyszy 
cyrkowi jako tłumacz jest z 
zawodu inżynierem - elektry- 
kiem i mieszka obecnie w Pe- 


owarzyszza Lu-Hua-lan o- 
powiada o dziejach i tra- 


| kinie. Zabiera ona ze sobą z 


Warszawy mnóstwo zdjęć i pa 
miątek, oraz Asiążeczkę pełną 
chińskich znaków — notatek 
o rodzinnym mieście swojej 
matki. 


czeństwem wojennym. Zada- 
nicem zerganizowanefo, świa- 
towego ruchu cbrońców poko- 
ju. josł stworzenie nieprzeby- 
tej zapory d'a podźeeaczy wo- 
jcnnyca. Temu celowi służą 
uchwały Światowej Rady Po- 
koia. 

W nastepnych artykułach o- 
mówimy szerzej znaczenie po- 
szczególnych rezolucji Świato- 
wej Rady Pokoju. Lecz już 
obecnie należy wskazać na 
pewne, wspólne dla wszyst- 
kich rezolucji, podstawowe za 
łożenia. 

Sukces wielkiej kampanii 
wokół zbierania podpisów pod 
ape'em sztokholmskim wyka- 
zał, że droga bezpośredniego 
zwrócenia się do najszerszych 
mas ludowych na świecie w 
obrenie pokoju i życia, jest 
słuszną drogą. W czasie kam- 
panii sztokholmskiej, zorgani- 
zowany ruch obrońców pokoju 
wzrósł do blisko miliarda lu- 
dzi. 

MiV'ony mężczyzn i kobiet, 
którzy stali na uboczu, zaczęły 
głęboko zastanawiać się nad 
przyczynami wojen, zdecydo- 
wały się przystąpić do czyn- 
nej akcji w obronie pokoju i 
w walce z podźżegaczami wo- 
jennymi gromadzą swoje si- 
ły, hartują swoją wolę i zdo- 
bywają coraz to jaśniejszą 


eden z najlepszych fil- 
mów radzieckich „Koza 
cy kubańscy* (w Polsce 
film ten wyświetlany 
"był pod tytułem ,„Weso- 
ły Jarmark* przyp. 
tłum.) rozpoczyna się od na- 
stępującego wstępu: po bez- 
kresnych, złocistych łanach 
dojrzałego zboża jadą komhbaj- 
ny. Młodzi opaleni na brąz 
kombajnerzy lekko i rytmicz- 
nie kierują potężnymi maszy- 
nami, pracując i śpiewając 
jednocześnie. Śpiewają kosia- 
rze wywijający kosami, śpie- 
wają dziewczęta ostrożnie i 
czule podchwytujące ciężkie 


snopy. Ponad kołchozowymi 
polami rozbrzmiewa potężna, 
pełna radości życia pieśń. 


Przed oczyma widza przewija- 
ją się młode, ogorzałe od wia- 
tru, radosne i śmiejące się 
twarze... 

Co to jest? Czy to praca? 
Tak, to wytężona praca, praca 
niełatwa. Ale jednocześnie 
jest to święto, święto wol- 
nych ludzi pracy. Jest to o- 
braz zwycięstwa socjalistycz- 
nej gospodarki rolnej. 

Komsomolcy wiejscy, cała 
młodzież chłopska bierze czyn 
ny udział we wszystkich. prze- 
obrażeniach zachodzących na 
wsi radzieckiej. Wielki Stalin 
powiedział o Komsomole wspa 
niałe słowa: 


„U nas Komsomoł zawsze 
stał w pierwszych szeregach 
naszych bojowników. Nie 


znam wypadku, kiedyby pozo- 
stawał on u nas w tyle poza 
wydarzeniami naszego rewo- 
lucyjnego życia“. 

Tak samo było w czasie ko- 
lektywizacji. 

Niedawno. pewnego zimo- 
wego wieczoru  grudnioweg3 
we wsi Miziakowo w okręgu 
winnickim, odbywało się nie- 
zwykłe zebranie. 

Do komsomolców i młodzie- 
ży przemawiał 60-letni koł- 
choźnik Konon Fiodorowicz 


Pietrenko. Opowiadał on o 
tym, jak na wezwanie Partii 
Bolszewickiej ich ojcowie i 


matki, starsi bracia i siostry 


chińskiego cyrku 


Ale wróćmy do «:yrku. W 
Chinach nieznane jest słowo 
„cyrk*. Pokazy akrobatyczne, 
gimnastyka, woltyżerka za- 
pasy itp., które składają się na 
program cyrkowy, nazywają 
się po prostu „widowiskiem“ 

Widowiska chińskie mają za 
sobą długą, niemal tysiącletnią 
historię. Były one znane i po- 
pularne wśród uu jeszcze 
przed teatrem i operą. Jest to 
prawdziwie !udcwa sztuka i 
źródeł jej należy szukać na 
wsi, w folklorze. Po pracy. 
chłopi zazwyczaj -abawiali się 
pokazami zręczności i siły, u- 
żywając do swych sztuczek 
narzędzi pracy oraz >roni. Tak 
zrodziła się akrobatyka i żon- 
gierka. z których słynie chiń- 
ski cyrk. 

W miarę rozwoju sztuki, te- 
atr i opera oderwały. się od 
swych ludowych źródeł, we- 
szły na drogę czystero forma- 
lizmu i stały się rozrywką a- 
rystokracji | bogaczy. Nato- 
miast widowiska ludowe. któ- 
re zawsze były uważane za 
„Kopciuszka“, zachowały swą 
więż z ludem, czerpiąc z fol- 
kloru coraz to nowe formy dla 
swojej sztuki. 

Artyści cyrkowi wędrowali 
po miastach i wsiach. urzą- 
dzając widowiska na placach 
rynkowych. Nie zawsze mieli 
co jeść. gdyż ich publiczność 
biedni chłopi i robotnicy 
nie mogli należycie opłacie 
swoich artystów. W Chinach 
nigdy nie było duzej, stałej 
trupy cyrkowej, żadna bo- 
wiem nie mogła utrzymać się 
z powodu braku środków ma- 
terialnych, pomieszczenia i o- 
pieki państwa. 


is © ju jest NASA 


świadomość swoich zadań. 

Warszawski Kongres Poko- 
ju. na którym byli obecni de- 
legaci 81 narodów raz jeszcze 
potwierdził jak cgromae i nie 
wyczerpane rezerwy pcesiada 
światowy ruch obrońców pe- 
kojv. Na kongresie tym wi- 
dzięeliśmy pierwsze oznaki zbli 
żenia ię do naszego ruchu in- 
nych organizacji, których ce- 
lem jest utrwalenie pokoju. 

Rezolucje uchwalone na ber- 
lińskiej sesji Światowej Rady 
Pokoju uwzględniają te do- 
świadczenia. Rezolucje te zmi>` 
rzają do jeszcze większego roz- 
szerzenia ruchu obrońców po- 
keju, do wciągnięcia do walki 
przeciwko  niebezpieczeństwu 
wojny jeszcze szerszych niż 
dotychczas mas. 

Nowa wielka akcja zbiera- 
nia podpisów pod apelem w 
sprawie zawarcia Paktu Po- 

„ju przez pięć wielkich mo- 
carstw, ogólnoniemieckie re- 
ferendum przeciwho rermilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich, 
podobne referendum w Ja- 
ponii, konferencja narodów są 
siadujących z Niemcami w 
sprawie zjednoczenia Niemiec 
i zawarcia z nimi pokoju. kon- 
ferencja narodów Azji i base- 
nu Pacyfiku w sprawie agresji 
amerykańskiej przeciwko Chi- 
non i Korei oraz zawarcia po- 


koju z Japonią, konferencja 
naroców Bliskiego Wschodu i 
Afryki — oto jakimi drogami 
nastąr nowe, znaczne rozsze- 
rzenie powszecanego ruchu o- 
broców ' „koju. 

„Pokój będzie zachowany 

i ustalony, jeżeli narcdy uj- 

mą w,swe ręce Sprawę za- 

chowania pokoju i będą bro 
nit” jej do konca", 

Decyzje pierwszej sesji 
Światowej Rady Pokoju wcie- 
lają w czyn te historyczne sło- 
wa Stalina. 

Na całym świecie, we wszyst 
kich krajach  kapitalistycz- 
nych, rośnie niezalowolłenie 
mas, wzrasta wrzenie wśród 
ludu pracującego, mnożą się 
strajki, demonstracje, prote- 
sty przeciwko wojnie. Nowe 
wielkie akcje zapoczątkowane 
przez Światową Radę Pekoju 
ujmą to ogrorane pragnienie 
pokoju, nienawiść przeciwko 
podżegaczem wojennym, w zor 
ganizowan- ramy. Żyjemy w 
trudnych leez jakże wspania- 
łych czasach. W czasach kie- 
dy narody biorą swoje losy w 
swoje własne ręce, kiedy one, 
a nie bankierzy i giełdziarze, 
decydują o losach wojny i po- 
koju. W silnych rękach naro- 
dów sprawa pokoju jest pew” 
na. 

TOMASZ ATKINS 


Więcej kobiet na front walki 
o wykonanie Planu 6-leiniego! 


Z przemówienia Al. Zawadzkiego na I Kongresie Ligi Kobiet 


wadzki. 

Analizując zadania Ligi, wi- 
cepremier wysuwa jako pierw 
sze zagadnienie walkę o po- 
kój i Plan 6-letni. 

„Pragnę tu zwrócić Waszą 
uwagę — oświadcza mówca — 
na dwa niezwykle doniosłe wy 
darzenia. 


i Na opartą o niezachwia- 
ną wiarę ludzkości i jej 
siły postępowe, pełną niezwy- 
kłej siły mobilizującej wy: 
powiedź Wielkiego STALINĄ 
w wywiadzie udzielonym ko- 
respondentowi „Prawdy“ w 
sprawie obrony pokoju (o- 
krzyki: Niech żyje Chorąży 
Pokoju Józef STALIN! Ze- 


brani wstają ji  skandują 


STA-LIN'!). 
2 Na pelną głębokiej wiary 
w Naród Polski i jego 
twórcze siły podstawową wy- 
tyczną referatu Tow. Frezy- 
denta BIERUTA na VI Fle- 
num KC PZPR, zawartą w 
haśle Frontu Narodowego w 
walce o pokój i Plan 6-letni. 
Chodzi o to, żeby ten Kon- 
gres reprezentujący miliony 
polskich kobiet, ich interesy, 
ich najgłębsze myśli i uczu- 
cia, ich troski i nadzieje, ich 
pragnienia i dążenia, ich rado 
ści i trwogi — żeby ten Kon- 
gres i jego delegatki, każda z 
| odzielna, wczuły się każdym u- 


Gorąco i serdecznie w imie- 
niu Rządu i KC PZPR powitał 
Kóngres wicepremier Za- 

| 
| 


Wiejski Komsemał w walce o kałchozy 


Niezwykłe zek 


nie 


lart. napisany specjalnie dla „Sziandaru Młodych] 


zorganizowali we wsi kołchoz. 
Jak kołchoz krzepł, nabierał 
sił i jak obecnie stał się jed- 
nym z przodujących kołcho- 
zów Ukrainy. Było to opowia- 
danie o wielkim przełomie w 
życiu chłopów. w ich świado- 
mości, opowiadanie o wielkiej 
radości, płynącej z zapoznania 
się po raz pierwszy z pracą 
kolektywrtą. 

Przed 20 laty we wsi Mizia- 
kowo każdy gospodarz zbierał 
pojedynczo nędzne zbiory na 
wąskich pasemkach pól. Gdy 
lato było suche, ziemia nie 
zwracała nawet nasion, zuży- 
tych do zasiewu. Chłop był 
bezsilny w walce.z kaprysami 
przyrody. Rozporządzał tylko 
prvmitywna techniką. 

— Częstokroć też myślałem 
sobię tak — opowiada Konon 
Pietrenko — mam oto ziemię, 
sąsiad mój również ma ziemię, 
każdy chłop w tej wsi ma zie- 
mię i każdy troszczy sie tylko 
o własne gospodarstwo. Nie- 
chaj zaś wydarzy ci się jakieś 
nieszczęście — nie spodziewaj 
się pomocy od sąsiada. Prze- 
cież ma on własnych trosk pod 
dostatkiem. Pomyślalem sobie 
wówczas: do niczego jest takie 
życie w pojedyńkę. 


Podobne myśli nurtowały 
nie tylko Konona Fiodorowi- 
cza Pietrenko. 

Kiedy więc w 1929 roku 


Partia i Władza Radziecka we 
zwała chłopów do wkroczenia 
na kolektywną droge życia. 
bezrolni i małorolni chłopi z 
Miziakowa w wezwaniu tym 
dostrzegli wielka prawdę. 

Jako pierwsi wstąpili do 
kołchozu komuniści i komso- 
molcy. Za ich przykładem po- 
szli inni. 

Pietrenko i inni starzy koł- 
choźnicy. obecni na zebraniu, 
wspominali. jak komsomolcy 


lak powstał zespół 


60-osobowy zespół, który do 
nas przyjechał, jest pierwszym 
państwowym cyrkiem chiń- 
skim. Powstał on dopiero nie- 
dawno. Gdy z Moszwy nade- 
szło zaproszenie dla chińskie- 
go cyrku, rozpisano onkurs i 
do Pekinu zjechali się na eli- 
minację najlepsi cyrkowcy ze 
wszystkich zakątków Chin. 
Spośród nich utworzony zo - 
stał pierwszy państwowy zes- 
pół Członkowie zespołu prze 
szli kurs polityczny, państwo 
zapewniło im należyte wyna- 
grodzenie i otoczyło opieką ich 
rodziny. Wkrótce zostanie o- 


JE 


czynnie uczestniczyli w przy- 
gotowaniach do pierwszej wio 
sny kołchozowej. Gromadzili 
inwentarz w jednyn miejscu, 
naprawiali go, stworzyli w 
kołchozie punkt oczyszczania 
ziarna. Maszyn wówczas nie 
było wiele i żeby uniknąć 
przestojów wialni, komsomol- 
cy pracowali przy czyszczeniu 
ziarna mie tylko 7” dzień, lecz 
i w nocy. 


Naturalnie, nowe życie koł- 
chozowe wysunęło przed chło- 
pami wiele trudnych _ proble- 
mów, o których dawniej na- 
wet nie myśleli i z którymi się 
nie stykali. W jaki sposób 
zorganizować lepiej pracę lu- 
dzi, ich wynagrodzenie. w jaki 
sposób prowadzić sprawozdaw 
czość? Gdzie i jak umieścić 
setki sztuk bydła kołchozowe- 
gozi koni? 

Komuniści i  komsomolcv 
młodego kołchozu dopomogli 
kołchoźnikom w rozwiązaniu 
wszystkich trudności... 

Teraz oto siedzi na sali na 
zebraniu agronom Iwan Pie- 
trowicz Reus. Wówczas był 
on komsomolcem, jednym z 
pierwszych organizatorów koł- 
chozu miziakowskiego. Reus 
przypomina sobie. jak komso- 
mołcy budowali pierwszą o- 
berę artelową. Iwan Reus był, 
wtedy  brygadzistą jednej z 
pieciu brygad młodzieżowych. 
które udały się do lasu w celu 
zdobycia dła kołchozu budul- 
ca 

Była to ciężka praca, gdyż 
w bardzo krótkim terminie. 
przed nastaniem mrozów, na- 
somolecv z Miziakowa nie tyl- 
ko ścinali drzewa w lesie, lecz 
jednocześnie uczyli się cie- 
sielstwa. Kiedy więc w jakiś 


twarta pierwsza w Chinac 

szkoła, w której starzy mi- 
strzowie będą mogli przekazy- 
wać swą sztukę rałodemu po- 
koleniu . 


"Zespół przebywał kilka ty- 
godni w Związku Radzieckim 
i artyści z entuzjazmem opo- 
wiadają o serdecznym przyję- 
ciu I o wszystkim co „widzieli 
w ZSRR. Oczywiście odwie- 
dzili oni swych kolegów po fa- 
chu i bardzo im się podobał 
bogaty program cyrku radzie- 
ckiego. Skopiowali.także. wspa 
niały gmach moskiewskiego 
cyrku, postanowili bowiem 
zwrócić się do rządu z prośbą 
o zbudowanie dla nich takie- 


Artystyczny Zespół Chińskiej Republiki 


Ludowej występuje 


obecnie w Łodzi. 


miesiąc później obora została 


zbudowana, kołchoźnicy byli 
dumni ze swych dzielnych 
komsomolców. 


Gdy nadszedł pełen kłopo- 
tów okres wiosenny komuniści 
i komsomolecy znowu pierwsi 
chwycili za pługi i siewniki. 
Ich przykład porwał wszyst- 
kich. Obecny również na tym 
zebraniu Mikołaj Iwanowicz 
Panasiuk wspomina, jak poraz 
pierwszy pług jego zaorał mie 
dzę, oddzielającą jego pole od 
pola sąsiada. Za nim kroczyli 
inni  oracze. Panasiuk był 
wówczas komsomolcem. Zda- 
wał sobie sprawę z tego. że 
na niego patrzą inni. że z nie- 
go będą brali przykład. Pana- 
siuk pracował więcanie zwa- 
żając na zmęczenie i wykonał 
do wieczora nodwójną normę. 

W ten sposób pracowali 
wszyscy komsomolcy. Po ca- 
łym dniu pracy udawali się do 
„izby - czytelni* do domów 
kołchoźników i stale wyja- 
śniali politykę Partii w dzie- 
dzinie tworzenia kołchozów o- 
raz ustawy Władzy Radziec- 
kiej. Studiowali naukę agro- 
nomiczną i przekazywali swą 
wiedzę szerokim masom koł- 
choźników... 

te.. 


Było już późno po północy, 
gdy zakończyło się to niezwv- 
kłe zebranie. to spotkanie 
dwóch pokoleń mieszkańców 
wsi Miziakowo. Wspaniała hi- 
storia rodzimego kołchozu 
wzbudziła w młodzieży jęszcze 
większą miłość do swego 
wspólnego gospodarstwa, chęć 
jeszcze lepszej pracy — ażeby 
bogactwo i sława kołchozu 
zwiększały się z dnia na dzień. 

Obecnie kołchoz miziakow- 
ski im. Kirowa zbiera stupu- 
dowe zbiory. Na rachunku 


go samego. Dotychczas przed- 
stawienia odbywały się pod 
gołym niebem lub w zaimpro- 
wizowanych budaca. 

Obecnie, gdy cyrkowcy nie 
są już uważani za włóczęgów 
i wyrzutków społeczeństwa, 
ale za ludowych artystów ota 
czanych miłością’ } szacun - 
kiem, napewno dostaną oni 
dom godny ich trudaej sztuki. 

Większa część zespołu to 
młodzież do 25 lat i dzieci. Naj 
starszy członek zespołu, mistrz 
Guan - Ju-che liczy 61 lat, a 
najmłodszy, pionier Czu-Ju- 
czen, ma dopiero i2 łat 

Wielu artystów — to krew- 
ni, najczęściej siostry i bracia 
Sztuka cyrkowa jest bawiem 
przekazywana z”ojca na syna 
i stanowi niejako rodzinny za- 
wód. Dzieci zaczynają się jej 


uczyć od najwcześniejszych 
lat, gdy najłatwiej jest wy- 
robić zręczność i giętkość 
ciała. 


O meczu Czu- Ju-czena 
i rowerze Din-Je-czn 


Mały Czu - Ju-czen, który 
jest, zapaśnikiem i  szermie- 
rzem zaczął się uczyć swego 
zawodu u wujka, mając 6 lat 
Używa on do swoich pokazów 
starej chińskiej broni — mie- 
czów dłuższych niż on sam. 
Ojciec jego także jest artystą 
cyrkowym. Czu-Jlu-czen ko- 
cha swoją sztukę i zamierza 
zostać w cyrku „nawet gdy 
wyrośnie”. Jest on pionierem 
i jak wszystkie dzieci chodzi 
do szkoły. 

Din - Je-czin wyprawia prze- 
dziwne sztuki na rowerze a co 
najdziwniejsze nauczył się ich 
sam. Din-Je-czin opowie- 
dział mi, że ojciec jego jest 


derzeniem gorącego serca pol 
skiej kobiety w dzisiejszą sy- 
tuację międzynarodową, któ- 
ra znamienna jest: 

Z jednej strony pragnie- 
niem pokojowej, twórczej i ra- 
dosnej pracy i rozwoju kultu- 
ralnego 800 milionów ludzi w 
krajach, gdzie klasa robotni- 
cza w sojuszu z pracującym 
chłonstwem i pracującą inteli- 
gencją sprawuje władzę, bu- 
duje fundamenty i zręby no- 
wego, sprawiedliwego ustroju 
społecznego socjalizmu, 
gdzie wychowuje sie snołeczeń 
stwo i młodzież w duchu bra- 
terstwa i solidarności ludów, 
poszanowania niepodległości i 
suwerenności innych naro- 
dów, gdzie nie sięga się po 
cudze, gdzie propagandę wo- 
jenną uznano za zbrodnię 
przeciwko ludzkości — w kra 
jach, dła których drogowska- 
zem jest i którym w walce 
o pokój i socjalizm przewodzi 
ZSRR i Wielki Chorąży poko- 
ju Józef STALIN 

Z drugiej strony dzisiejsza 
sytuacja międzynarodowa zna 
mienna jest mrożącą krew w 
żyłach zbrodnią imperializmu 
amerykańskiego i jego sateli- 
tów, dokonaną i dokonującą 
się na bohaterskim narodzie 
koreańskim, zbrodnią remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich 
i Japonii, zbrodnią zwalniania 
z więzień przestępców wojen- 
nych i szykowania nowej po- 
żogi wojennej. 


bieżącym w miejscowym ban- 
ku posiada on milion rubli 
pieniędzy publicznych. Pienią 
dze te należą do kołchozu i 
dzisiaj każdy kołcehoźnik mi- 
ziakowski ma pełne prawo po- 
wiedzieć: 

„Jestem milionerem“. 

Jest to słuszne. gdyż od za- 
możności kołchozu zależy do- 
brobyt każdego kołchoźnika... 


. . + 


Opowiedzieliśmy tak szcze- 
gółowo o udziale komsomol- 
ców wiejskich w kolektywiza- 
cji jednej wsi dlatego, że przy 
kład ten jest typowy. Tak bo- 
wiem działo się wszędzie. 
Komsomoł udzielał Partii 
wielkiej pomocy w kolekty- 
wizacji gospodarki wiejskiej. 
W miesiącach styczniu — paź- 
dzierniku 1929 roku Komso- 
moł przeprowadził masową 
kampanię o dobre zbiory i ko- 
lektywizac,ę. Podczas tei kam 
panil utworzono pieć tysięcy 
nowych kołchozów. Do czerw- 
ca 1929 roku 93 proc. komso- 
raolców wiejskich należało już 
do kołchozów. 120 tysięcy kom 
somolców zostało wvsunietych 
na stanowiska rachmistrzów i 
prowadzących ewidencje w 
brvgadach. 

W roku 1928 w Związku Ra- 
dzieckim został zorganizowany 
pierwszy ośrodek maszvnowo- 
traktorowy. który zapoczatko- 
wał mechanizacje gospodarki 
rolnej w kraju. Przemysł soz- 


 ialistyczny wysyłał do kołcho- 


zów z każdym rokiem oraz 
to więcej traktorów. kombai- 
nów. siewników. kultvwato- 
rów i innych maszyn rolni- 
czych. Potrzebne bvłv kadrv 
traktorzystów,  kombajnerów 
i mechaników. W tvch latach 
Komsomoł rzuca hasło: ..Mło- 
dzież na traktory!" I dziesiąt- 
ki tysięcy chłopców i dziew- 
czat wiejskich zaczęły się n- 
czyć nowych zawodów. dotvch 
czas nieznanych na wsi. Wśród 
2.5 milionów  traktorzystów. 


 kombajnerów. mechaników i 


szoferów wyszkołonych w la- 
tach 1931 — 34 — 80 proc. sta 
nowiła młodzież. 


robotnikiem i reperuje w swo- 
im warsztacie rowery. Ponie- 
waż szkoła do której uczęsz- 
czał, znajdowała sig daleko od 
miejsca zamieszkania, ojciec 
kupił mu stary, używany ro- 
wer. Po drodze do szkoły Din 
z nudów zaczął wymyślać ró- 
żne sztuczki i ćwicząc się tak 
w ciągu paru lat, doszedł do 
niezwykłej zręczności.  Nau- 
czył on także tych sztuczek 
swoje dwie siostry. Din ni- 
gdy nie sądził, że sztuczki na 
rowerze będą dla niego czym- 
kolwiek innym, niż zabawą. 
Jednakże w okresie rzadów 
Kuomintangu ojcu bardzo źle 
się powodziło i rodzinie gro- 
ziła śmierć głodowa. Din za- 
czął wiec występować na pla- 
cu rynkowym i w ten niso- 
czekiwany sposób zarabiał na 
życie. 

Obecnie Din-Je-czin słynie ja 
ko najlepszy woltyżer w Pół- 
nocho - Środkowych Chinach 
i wraz ze swymi 1wiema sio- 
strami występuje w zespole. 


t.e." 


Dzieje Din - Je-czin to hi- 
storia wielu, wielu ludowych 
artystów, mistrzów swojej tru 
dnej sztuki. którzy dawnieł 
włóczyli się po drogach jak 
bezpańskie psy, otoczeni po- 
gardą możnych. Lud zawsze 
darzył swoich artystów miło- 
ścią. ale sam będąc w nędzy, 
nie mógł im nomóc. 

Dopiero teraz. Centralny 
Rząd Ludowy dał cyrkowym 
artystom warunki pracy i roz 
woju. Cyrkowcy poraz pierw- 
szy w Życiu poczuli. że są nie 
tylko wolnymi i równoupraw- 


nionymi obywatelami swojej 
ojczyzny, ale pełnorvartościo- 
wymi i cenionymi artystami. 


Wyjazd do ZSRR uważają oni 
za zaszczyt i nagrodę 

Na miłość ludu i opiekę Rzą 
du odpowiadają oni, wzboga- 
cając i urozmaicając swój pra 
gram, podnosząc poziom wido 
wisk drogą wytężonych ćwi- 
czeń i pracy teoretycznej. 


M. LEŚNIEWSKA 


W tej sytuacji ogromne zna= 
czenie mają wskazania wodza 
mas pracujących świata, Tow. 
Józefa STALINA, że „pokój 
będzie zachowany i utrwalo- 
ny, jeżeli narody ujmą w swe 
rece sprawę zachowania po- 
koju i będą broniły jej. do 
końca" i że „wojna może stać 
się nieuniknióna, jeżeli podże- 
gaczom wojennym uda się o- 
motać siecią kłamstw masy 
ludowe, oszukać je i wciąg- 
nąć do nowej wojny świato- 
wej“. n 

W tej sytuacji ogromne zna= 
czenie mają wskazania Prezy- 
denta Polski Ludowej Tow. 
BIERUTA o konieczności „jak 
największego skupienia wszy- 
stkich naszych sił i uruchomie 
nia wszystkich rezerw“ w na- 
rodowym froncie wałki o po- 
kój i Pian 6-ietni, we froncie 
walki narodu, który pod prze 
wodem klasy robotniczej ł na 
czele z jej Partia przekształ- 
cać się będzie w nieubłaganej 
walce z wrogiem klasowym i 
agentami imperializmu w na- 
ród socjalistyczny . 


Chodzi więc o to aby wska- 
zaniami Tow. STALINA i Tow. 
BIERUTA byia przeniknięta 
każda myśl delegatck tego Kon 
gresu, każda ich wypowiedź, 
każda uchwała Kongresu“. 

Jako druga ważną sprawę 
wysuwa mówca ideowo - poli- 
tyczne podstawy działania Li- 
gii dalszego rozwoju ruchu k9 
biecego w Polsce, Fodstawy te 
wynikają ze sformułowanezo 
przez Tow. Prezydenta BIE- 
RUTA hasła frontu narodowe 
go w walce o pokój i Plan 6- 
letni. 

Mówca podkreśla. że wiel- 
kie i słuszne hasła, pod który- 
mi przewodniczka narodu 
PZPR mobilizuje masy, muszą 
dotrzeć nie tylko do przodu- 
jących, lecz i do mniej świa- 


domych i zacofanych mas, 
zwłaszcza na wsi i do mas dro 
bnomieszczaństwa. 


Partyjny i bezpatryjny aktyw 
społeczny Ligi Kobiet musi ü- 


świadomić  milionowym rze- 
szom kobiet całą głebię i 
znaczenie tego hasla, U- 


zbroić je w iceologiczną i po- 
lityczną jego treść, uodporzić 
je na przeciwdziałanie wroga 
klasowego i agentow imperia- 
listycznych. 

Trzecia ważna sprawa, którą 
porusza wicepremier. to kieru 
nek dalszego rozwoju pracy 
Ligt Kobiet. 

Mówca wskazuje. że praca 
wśród kobiet powinna rozw!- 
jać się nie po linii wyodręb- 
niania kobiet z ogćlnego nur- 
tu okresu kształtowania się t 
umacniania władzy ludowej W 
Polsce i przejścia w Planie 8- 
letnim do budowy podstaw 50- 
cializmu, lecz na odwrót — 07 
linif coraz szerszego włączania © 
kobiet polskich w ten ogólny 
nurt. któremu przewodzi kla- 
sa robotnicza i jsi Partia. 

Oznacza to włączanie się coraz 
szerszych mas kobiet do poli- 
tycznie i społecznie świadome- 
go życia, do twórczej pracy W 
przemyśle i transporcie, w u" 
rzędach, we współzawodnie= 
twie pracy, coraz szerszy "* 
dział kobict wiejskich w prze- 
budowie wsi, coraz Większy 
ped kobiet do wiedzy. oświaty 
i kultury, coraz szerszy udział 
kobiet w szeregach świado- 
mych bojowniczek w walce © 
pokój i Plan 6-letni. 

„Trzeba więc docierać prze- 
de wszystkim do niezorgani- 
zowaħych kobiet, pomagać 1m 
wyzwolić się spod wpływu ide- 
ologii obcej i wrogiej, zarów” 
no robotnicy, jak i pracującej 
chłopce, włączać te kobiety do 
aktywnej walki o pokój, o Plan 
6-letni.“ 

Wicepremier Zawadzki pod- 
kreśla, że trzeba w tym celu 
niezmordowanie rozszerzać Za- 
sięg organizacyjny Ligi. Trze- 
ba wypracowywać nowe me- 
tody i nowy styl pracy wśród 
mas kobiecych, stwarzać, PO- 
szerzać i pogłębiać warunki 
włączenia się tych mas do fron 
tu narodowego walki o pokój i 
Plan 6-letni. 

Mówca podk-eśla ogromne 
znaczenie dla zwycięstwa spra- 
wy pokoju jak najczynniejsze- 
go udziału milionów kobiet 
polskich w wykonaniu uchwał 
II Światowego Kongresu Po- 
koju i ostatnich uchwał Ses]! 
Rady Pokoju oraz z naciskiem 
stwierdza, że jak najofiarniej- 
szy udział w wykonaniu Planu 
6-letniego — to zarówno wiel- 
ki wkład w ogó!noludzkie dzie- 
ło pokoju, jak i dalszy, olbrzy- 
mi krok naprzód w poprawie 
materialnych i kulturalnych 
warunków bytu polskich mas 
pracujących. 


Kończąc, wicepremier Za- 
wadzki oświadcza: : 
„Mówi się jakże często. Ze 


kobiety to siła, wielka siła. TO 
prawda. 

Lecz trzeba powiedzieć, że W 
naszym rozumieniu kobiety pol 
skie staną się rzeczywistą, wiel 
ką silą, gdy zrozumieją i od- 
czują do głębi. iż powinny W 
całej swej milionowej masie 
za przykładem swych świado= 
mych sióstr — bojowniczek 0 
pekój i przodownic pracy ~ 
stać się w pełuvm znaczeniu 
tego słowa wsnpółgospodarzami 
kraju, współiwórczyniamii jego 
rozwoju, jego postępowych 
przeobrażeń, jego losów, NAJ- 
lepszymi córkami swej ojczy- 
zny — Polski Ludowej. 

W tym duchu i w tej inten- 
cji życzę Waszemu Kongreso- 
wi, Towarzyszki i Obywatelki, 
najowocniejszych obrad“. (Bur 
rzliwe oklaski i okrzyki: „Niech 
mocniej rozkwita organizacja 
Ligi Kobiet! Niech żyją kobie 
ty całego świata w walce o po- 
kój! Niech żyje Polska Zjedno 
czona Partia Robotnicza i jej 
przewodniczący Towarzysz 
BIERUT!') 


Po zebraniach plenarnych Zarządów Szko'nych ZMP w Warszawie 


W szkołach rozpoczął się dalszy etap walki | 


e dobre wyniki 


Po naradzie stołecznego akty- | nauce. Czy 


wu szkolnego * odbyły się w 
Warszawie zebrania wlenarne 
Zarządów Szkolnych ZMP. Ce- 
lem plenarnych zebrań była mə 
bilizacja metod i środków do 
walki o lepsze wyniki w nauce. 
Zebrania plenarne miały. być 
jakgdyby przeglądem si! i dal- 
szą mobilizacją do walki o wy- 
wykonanie planu w szkołach, 
do uzyskania jak najiepszych 
wyników w nauce... 


Według instrukcji 
zebrania plenar ne 
Szkoinych winny skupić wszyst 
kich członków Zarządu Szk^l- 
nego. przewodniczących kół kla 
sewych ZMP, kierowników brv- 
gad „Lekkiej Kawalerii“, kierow 
ników przodujących zespołów 
samopomocy koleżeńskiej prze- 
wodniczących organizacji ucz- 
niowskich — członków ZMP, 
przodujących uczniów - akty- 
wistiów ZMP. Tymczasem zda- 
rzało się, że Zarządy Szkolne 
ZMP, źle poinstruowane przez 
Zarządy Dzielnic, przygotowały 
zebrania całej młodzieży ucze- 
szczającej do szkoły (Np TPD 
przy ul. Wiktorskiej i Szkoia 
Zawodowa  Krawiecko - Fry- 
zjerska przy ul. Grójeckiej). 
Zdarzało się też, że zebranie 
traktowano nie jako naradę ro- 
boczą, ale jako przeniesienie 
narady  aktywu stołecznego. 
ZMP (szkoła ogólnokształcąca 
im. Żmichowskiej). Na Żolibo- 
rzu w szkole TPD nr 1 zebranie 
plenarne pojęto w ten sposób, że 
referat wstawiono jako ieden z 
punktów normalnego cotygod- 
niowego zebrania Zarządu Szkol 
nego. 

Wyniki zebrań miały posłużyć 
kołom klasowym do rozpoczęcia 
nowego etapu walki o wyniki w 


ZG ZMP 


 ZNOTATEK 


jrapówdwtą 


Liceum im. B. Prusa 
w Skierniewicach 
pierwsze w akcji 

zbiórki złomu 


We współzawodnictwie zbiór 
ki złomu wśród młodzieży 
szkolnej pierwsze miejsce w 
powiecie zajęło Koedukacyjne 
Liceum Ogólnokształcące im. 
Bolesława Prusa w Skiernie- 
wicach. 

Młodzież tego liceum pod- 
czas ubiegłego półrocza szkol- 
nego zebrała i odstawiła d2 
składnicy prawie 11 ton 203 
mu. 


MIECZYSŁAW LIPIŃSKI 


Szczecińskie kino” 
„Mioda Gwardia” 
przoduje 
we współzawadniciwie 


Kino „Polonia“ w Szczecinie 
2 jest obsługiwane przez mło- 

dzież. Ostatnio Zarząd Woje- 
i 


wódzki ZMP ogłosił ankietę 
na nową nazwę tego kina. Tak 


Zarządów | 


zebrania 
swoje zadania? 

'W szkole ogólnokształcącej 
przy ul. Żelaznej uczniowie na 
to pytanie śmiało odpowiedzą-— 
tak. Zebranie było starannie 
przygotowane, dyskusja rzeczo- 
wa i ciekawa. Natomiast w 
szkołe krawiecko - fryzjerskiej 
przy ul, Grójeckiej zebranie 
trwałe bardzo krótko, dyskusja 
była wątła i rwała się co chwila. 
koleżanki nieśmiało zabierały 
głos nie wyczerpując tematu 
Konkretne przykłady dobrze 
prowadzonej samopomocy w 
klasie pierwszej modniarskiej 
podała sama nauczycielka cb. 
Chojnowska, bo uczennice nie 
zdobyły się na to. Dziewczęta za 
mało mówiły-o sposobach pod- 
niesienia swego poziomu, cho- 
ciaż szkoła bynajmniej nie na- 
leży do przodujących. 


spełniły 


Ogólnie można powiedzieć, że 
charakter zebrań plenarnych 
Zarządów Szkolnych w szkołąch 
warszawskich wskazuje na o- 
wocny i wiaściwy przebieg. 5u- 
mienny i rzetelny stosunek do 
nauki, walca z podpowiadaniem 
i ściąganiem szukanie nowych 
metod pracy, likwidacja wspói- 
zawodniciwa w nauce — oto pū- 
zytywne wyniki zebrań. Między 
innymi w szkołe przy ul. Smoł- 
nej i w TPD Nr 3 postanowio- 
no zaniechać współzawocnictwa 
w nauce, a prowadzić tylko mię 
dzyklasowe we frekwencji, 
punktualności itp. 


Niewątpliwie błędy zebrań — 
to przede wszystkim usterki w 
referatach, które mimo, ze 
przygotowane przy pomccy Za- 
rządu Dzielnicowego, nie mówiły 
młodzieży, że nauka to Plan 
6-letni w szkołach, że wykona- 


WERRDRUNRARPODRANZNNNONONONNUOSZZDZROZNUNODNUNONNGAROGOZANNASONOSNNUNONUNANNOSNENAC, 


ochrzciliśmy nasze kino imie- 
niem „Młodej Gwardii“. 

Personel „Młodej Gwardii* 
przystąpił do współzawodnic- 
twa. Wyniki jego są znaczne: 
w grudniu ub. r. przez kino 
przewinęło się 25 tys. osób. 

Od stycznia personel zaczął 
rozsprzedawać bilety w zakła- 
dach pracy Szczecina. — Wy- 
nik: 43 tys. widzów w ciągu 
miesiąca. 


HENRYKA WITCZAK 


2 lys. roboczogodzin 
przepracowała 
młodzież szkolna 
przy budowie 
Ośrodka Metodycznego 
w Tomaszowię Maz. 


W Tomaszowie Maz. rozpo- 
częto budowę Ośrodka Meto- 
dycznego dla harcerzy. ZMP- 
owcy Liceum Ogólnokształcą- 
cego rzucili hasło „Pomagamy 
w budowie“, Hasło podchwy- 
ciła młodzież innych szkół 
średnich. 

Ogółem przy przenoszeniu 
cegieł i odgruzowaniu terenu 
budowy przepracowano 2 tys. 
roboczogodzin. Najwięcej 
677 godzin przepracował ucz- 
niowie Liceum  Ogólnokształ- 
cącego. 


JANUSZ SEGIET 


Zwracamy się do naszych czytelników: 


Kto mógłby dostarczyć szkieł 
koleżance z Rudy Śląskiej? 


Grupa ZMP przy oddziale 
ZZG w Rudzie Śląskiej zwróci- 
ła się do naszej redakcji z pro- 
śbą o pomoc w znalezieniu od- 
powiednich szkieł dla jednej z 
koleżanek, która ma słaby 
wzrok. Chodzi o szkła P-2,0 i 
L-cyl-2,0 os 300. Zwracamy się 


na dzień 5 marca 1951 r. (poniedziałek) 


Program I na fali 1322 m. 


15.25; na Jutro 
Wiado- 


16.00 


Program dnia: 6.00, 
23.10 Sygnał czasu: 5.08, 11.57; 
mości: 5.05 6.30 8.00 1204 
"20.00 23.00; Gimnastyka 6.50. 


5.00 Początek audycji, 5.10 And, dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy. 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masową, 6.10 Wszechnica Radiowa 
7.00 Muzyka, 7.46 Aud. dla wychowaw- 
czyń przedszkoli, 7.50 Wiązanka u 
tworów Mozarta, 8.03 Piosenki ludo 
we, 8.55 Aud, dla kl V-VI Timur 
i jego drużyna“ słuchowisko.. 3.15 
Polska pieśń masowa, 9.30 Muzyka 
ludowa, 10.00 — Fragmenty końcowego 
przemówienia Przewodniczącego KC 
PZPR, Prezydenta Bolesława Bieruta, 


wygłoszonegc na VI plenarnym pr- 
siedzeniu KC PZPR. 1033 Muzyka 
polska, 10.50 „Co widziałam w Into- 


chinach" — fragm książki Andree Vio 
tis, 11.05 Muzyka, 1.15 -Wszechnica 
Radiowa, 11.50 Głos mają kobietv, 12.15 
Utwory skrzypcowe, 12.30 Aud. dla 
wsi, 12.45 Na swojską nutę, 13.15 Przer 
wa, 15.30 Aud. dla świetlic dziecię- 
cycli, 15.55 Przegląd prasy literackiej, 
16.20 Kompozytor Tygodnia — Piotr 
Czajkowski, 17.05 Wszechnica Radio- 
wa. 17.20 Z kraju i ze świata, 18.00 
„Mirków ruszył" fragm. pow. Ze- 
sławskiego, 18.20 Koncert solistów, 
18.45 Aud. dla wsł, 19.00 Historia li- 


teratury, 19.30 Gra Zesp. Orzechow- 
skiego, 2040 Muzyka taneczna, 20.50 
Lekcja języka rosyjskiego, 21.01 Aud. 


z cyklu: „Tydzień muzyki rumuńskiej", 
21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 Stan 
pogody, 22.02 Muzyka, 22.15 Felieton, 
22.30 Schumann: Kreisleriana, 23.17 
liymn i koniec audycji, 


więc do wszystkich czytelni- 
ków, aby pomogli nam w po- 
szukiwaniach. Może ktoś ma ta- 
kie szkła w domu, nie potrzebu- 
je ich i mógłby je odstąpić ko- 
leżance z Rudy Śląskiej lub wie, 


gdzie je można dostać? 
|| drogach robiło się błoto. 
Pełnomocnik Zarządu Po 
wiatowego ZMP w Pułtusku 
brnął rozmokłą drogą do Grzo- 
wa, gdzie w szkole czekał już 
na niego cały zarząd koła ZMP 
— Tadeusz Rachuba, Jadwiga 
Miernicka, Eohdan Sikorski. 


Po przybyciu pełnomocnika z 
powiatu, nie zwlekając ani chwi 
li cały zarząd zabrał się do bpra 
cowywania referatu na przeł- 
mowe zebranie, które miało 
wzmóc pracę koła ZMP w Gzo 
wie. 


Tadeusz Rachuba, który wy- 
głosić ma referat na zebraniu. 
wie dobrze. że tu nie może bvć 
próżnego gadania, że trzeba mo 
wić o palących sprawach Gzo- 
wa, że trzeba powiedzieć pro - 
sto i jasno. co mają robić w 
najbliższym czasie ZMP-owcy i 
cała młodzież Gzowa. 

Æ Nie ma się co namyśłać - 
wtrąca Sikorski. Najpierw 
trzeba mówić o skupie zboża. 
cośmy tu zrobili... wszyscy 
potakują i przewodniczący no - 
tuje sobie pierwszy punkt re- 
feratu 

Skup zboża w gromadzie Gzo 
wo dobrze wygląda, Gromada 
odstawiła zboże ponad plan, 
ZMP-owcy pomogli towarzy- 
szom partyjnym zrobić zebra- 
nie i uświadamiać chłopów... 


zień zapowiadał się pięk- 
nie. Ziemia miękła i po 


— Teraz kontraktacja — od- 
zywa się Miernicka. — Pisz o 
kontraktacji... 

A jest i tu o czym pisać. 


Chłopi Gzowa wiedzą dóbrze, 
że właśnie młodzi nakłonili ich 
do zakontraktowania świń i 
buraków cukrowych. Na ze- 
braniu gromadzkim  występo - 
wali Rachuba, Chmielnicka i 
Olszewski. Małorolni i średnia- 


| danej szkoły 


nie tego planu zależy wyłącznie 
od uczniów i nauczycieli, zbyt 
mało wiązały młodzież szkol:a 
i jej walkę o wyniki nauczania 
z walką mas pracujących o 
Plan. M. in. takie ogólne refera- 
ty nie powiązane z terenem wy- 
głoszono w szkołach TPD nr 1 
i nr 3. Zrozumiałe, że odbijało 
się to na dyskusji. Szereg re- 
feratów stawiał zagadnienie 
ogólnikowo nie opierając stę 
na konkretnych przykładach 
„nie wysuwając spe 
cylicznych dla niej wniosków 
i postulatów. 


Drugim poważnym . brakiem 
referatów kyło zamazywanie 
walki klasowej w szkole Inb zu 
pełne jej pomijanie. Najczęściej 
nie podawano przykładów wra- 
gich wystąpień uczniów. którzy 
celowo odciągają młodzież od 
nauki i walki z taką działalno- 
ścią wroga. 


Nie we wszystkich szkołach 
warszawskich na zebrania ple- 
narne przyszli pracownicy eta- 
towi Zarzadu Dzielnicowego. 
Nie na wszystkich zebraniach 
byli również cbecni nauczyciele. 
Np. na zebraniu w szkole ogól- 
nokształcącei na Smolnej był o- 
becny tylko dyrektor szkoły w 
przeciwieństwie do szkoly kra- 
wieckiej przy ul, Grójeckiej 
gdzie było wielu nauczycieli z 
dyrektorką. na czele. 


Zebrania plenarne ujawniły w 
niektórych szkołach brak kół 
ZMP w klasach ósmych, co ha- 
muje walkę o iensze wyniki 
pracy. W szkole TPD Nr 7 o- 
stro skrytykowano ten stan rze 
czy, domagając się jak najrych- 
lejszego założenia kół w naj- 
młodszych klasach. Nie wsze- 
dzie przystrojono sale. Przeważ 
nie koledzy nie myśleli c tym. 
A szkoda. Cdświętne uJekoro- 
wanie sali, wypisanie hasła, 
wpływa na atmosferę zebrania. 


Mówiąc a zebraniąch plenar- 
nych Zarządów Szkolnych ZMP 
w warszawskich szkołach. trze- 
ba stwierdzić, że przygotowanie 
i przebieg w dużei mierze zale- 
żał od pomocy Zarządu Ezielni- 
cowego. Dlatego zebrania na 
Woli i Pradze Centralnej wypa- 
dły najlepiej. gorzej zaś na Žo- 
liborzu i w Śródmieściu. 


Sądzimy, że te uwagi pomogą 
tym organizacjom ZMP-owskim 
w szkołach, które nie przepro- 
wadziły dotychczas zebrań, u- 
niknąć błędów, jakich nie ustrze 
gły się niektóre koła w szko- 
łach warszawskich. 

M. K. 


Listy o pracy Kół 


Stala opieka 
mad kolami wieiskimi 
— lo pierwszy Qbowiązek 
zarządów Gminnych ZMP 


Koło ZMP w gromadzie Łe-| jednak, 


Życa (gm. Czerwieńsk, pow. Zie 
lona Góra) było kiedyś kołem 
przedującym, lecz od pół roku 
już ciągnie się w tyle. 


Zebrania członkowskie odby- 
wają się co tydzień. Członkowie 
omawiają sprawy szkolenia, 
rozbudowy organizacji, ulepsze 
nia w pracy itd. itd. Mówi się 
dużo, cóż z tego, kiedy się nie 
robi... Na zebrania "przychodzi 
coraz mniej członków, brak ew. 
dencji. W Zarządzie nie ma 
deklaracji, nie można więc przyj 
mować nowych członków. Or- 
ganizacja zamiast rozrastać się, 
rozwijać, idzie w rozsypkę. 


Blędy te i niedociągnięcia nie 
trudno będzie usunąć. Trzeba 


aby kołem w Łężycy 
zainteresował się Zarząd Gmin- 
ny i Powiatowy ZMP, żeby u- 
dzielił mu pomocy i opieki. Bo 
przecież przewodniczący Zarza- 
du Gminnego kol. Wiśniewski 
nie wie nawet jak właściwie k» 
ło w Łężycy wygląda, jak 
pracuje, nie wie, że koło to 
nie mra pomieszczenia, że świe- 
tlica wali się, nie wie jaki jest 
stan pracy organizacyjnej. Kol 
Wiśniewski powinien jak naj- 
prędzej nadrobić swe niedocia- 


skontroiować jego pracę. Wte- 
dy koło w Łężycy bedzie z pe- 
wnością znów przodowało w po 
wiecie. 


MARIAN URBAN 
Zielona Góra 


Czekamy na 


Uumaczenia 


radzieckich książek 
technicznych 


Chciałbym poruszyć zagad- 
nienie książek technicznych wy- 
dawanych w obcych językach, a 
konkretnie w języku rosyjskim. 

Mnie osobiście interesują 
książki z zakresu 
jestem uczniem szkoły tkackiej, 
ale sądzę, że zagadnienie, o któ 
rym piszę, będzie bliskie wszyst- 
kim kolegom - uczniom szkół 
zawodowych. å 

Otóż nasza 
niczna, a w szczególności litera- 
tura z dziedziny włókiennicz:j, 
jest bardzo szczupła. Jest to re- 
zultatem przedwojennej polity- 
ki kapitalistów, 
hamowali rozwój rodzimej nau- 
ki technicznej, uzależniając Pol- 
skę całkowicie od niemieckich 
najczęściej zdobyczy nauko- 
wych. 

Potrzebne są nam do nauki 
książki techniczne. I nie mamy 
ich. A tymczasem w bibliotece 
leży sobie taka książka jak np. 
„Osnowy tkaczestwa' i wiele 
innych, leży spokojnie i nieporu 
szana, bo nikt z nas nie zna je- 
szcze na tyle języka rosyjskie- 
go, by móc się nią posługiwać. 

Uczymy się wprawdzie rosyj- 
skiego, ale książka jest trudna 
i doprawdy potrzeba większego 
opanowania języka niż możemy 
fo osiągnąć na naszym szkolnym 
kursie, by móc z niej swobod- 
nie korzystać. 


tkactwa, ko | 


literatura tech- | 


którzy celowo . 


Gdybyśmy mieli te same ksią: 
ki przełożone na język polski, 
moglibyśmy się uczyć dwa razy 
szybciej niż obecnie. 

Czy naprawdę nie można prze 
łożyć tych książek? 

Państwo nasze przywiązuje 
wielką wagę do nas—rosnacych 
kadr zawodowych. My także 
zdajemy sobie sprawę z tego 
jak poważną rolę mamy spel- 
nić w Planie 6-letnim i tym bar 
dziej chcemy zaczerpnąć wie- 
dzy z tak bogatego źródła, jakim 
jest radziecka literatura tech- 
niczna. Dlatego też w imieniu 
swoim i tysięcy kolegów ze 
szkół zawodowych proszę o za- 
jęcie się tą sprawą, 

JAM WERNEROWICZ 
Gimnazjum i Liceum 
Przemysłowe 
Bieława, pow. Dzierżoniów 

= 

OD REDAKCJI: Uważamy, 
że wnioski i prośba kol. Werne- 
rowicza. są słuszne, że bogactwo 
nauki radzieckiej trzeba jak naj 
szerzej udostępnić naszej mlo- 
dzieży. 

Spółdzielnie Wydawnieze pro- 
simy o zainteresowanie się po- 
ruszoną przez naszego czylelni- 


jaśnień o możliwościach i ter- 


gnięcia, a ZP w Zielonej Górze | 


i rzystów, 


Q w i e rig PPE 


NA 100 DNI 


W wielu szkołach pokutuje 
do dziś bardzo dziwna tradycja, 
którą zostawiła w spadku sa- 
nacyjna szkoła. Oto uczniowie 
przygotowujący się do egzami- 
nu dojrzałości, na 100 dni przed 
maturą, przecinają. żyletkami 
| swoje czapki. Posłuchajmy na- 
| szego korespondenta kol. H. 
KOLLATA, który pisze o tej 
„tradycji“ pielegnowanej w 
szkole TPD w Kaliszu. 

„Pewnego dnia w XI klasie 


KICIŃSKIM na czele porźnęła 
żyletkami około 40 czapek i be- 
retów szkolnych. Czapki po- 
rźnięto żyletkami na krzyż, ni- 
szcząe je zupełnie. 

Zwolennicy „tradycji” zrobili 
to wbrów woli i mimo protestu 
| właścicieli czapek, dla których 
kupno czapki jest dużym, kilku- 
dziesięciozłotowym wydatkiem. 
Na interwencję aktywisty kol. 
KAWĘCKIEGO — kol. KICIN- 


SKI odpowiedział, że to jest 
tradycja, a „tradycji* trzeba 
zawsze przestrzegać — choćby 


była nawet szkodliwa". 

Koi. KICIŃSKI nie wie, że 
„tradycje“, któryćh jest zwolen- 
nikiem, to tradycje przedwojen- 
nej złotej młodzieży, synów 
burżuazyjnych, którzy mogli ni- 
,szczyć swoje rzeczy, gdyż ani 
oni, anı wch rodzice na nie nie 
pracowali. Kol. KICIŃSKI 1 je- 
mu podobni nie wiedzą, że 
czapki, Które pocięlż. 
w sobie wiele godzin pracy ro- 
boinika Nie po to nasi korabiel- 
nikowcy oszczędzają 


odrobinę surowca, nie po to 
oszczędzają każdą minutę, aby 
ich wysilki niszczono dta mie- 


chlubnych tradycji, dla głupuh 
wybryków. Czapkę po zdaniu 
matury można dać młodszemu 
bratu, mozna podarować młoa- 


szeniu koledze, można ją ed- 
sprzedać — niszczyć Jej me 
wolno. I nie pociętą czapka z 
wyszywanymi ptaszkami czy 


kwiatkami, nie zabawą matu- 
zakropiona winem, jak 
to proponowali zwolennicy „tra- 
dycji" z XI klasy TPD w Kali- 
Szu, należy dokumentować swe 
przygotowanie da egzaminu doj- 
rzałości. Przygotowanie należy 
dokumentować wytężonę nauką, 
dobrymi stopniami, a nie jak 
kol. KICIŃSKI dwóją z mate- 
matyki* 

Rację ma kol. BOGUSŁAW- 
SKI, nazywając niszczenie cza- 
pek „chuligańskimi  wyczyna- 
ml. 


ka sprawą oraz o udzielenie wy | 


minach ukazania się tego ro- | 


| dzaju tłumaczeń. 


„U nas, tzn w Państwowym 
Lic, Chemicznum w Zgierzu 
pisze kol BOGUSŁAWSKI — 
przystąpiono do urządzenia 


[e m $ 


ZMP-owcy uwolnili | 

10-lelniego 
parobka 

od wyzysku kułaka | 


W połowie stycznia br. 
trójka zbńżówa odkryła u 
kułaka Jozefa Rosiaka w 
gromaćzie Dobrogosty 10- 
letniego parobka Józefa 
Malinkic victa. 

Mimo ciężkiej pracy, nie 
zarobił on u hogacza nawet 
na cieple ubranie j po- 
rządne buty, często nato- 
miast cnodził glodny spać 
do obory, gdzie Rosiak 
przydzielił mu 5 deszezułek 
na łóżko. 

Dzięki in(eruencji Zarzą- 
du Powiatowego ZMP w 
Łęczycy, kol. Malinkiewicz 
uczęszcza obecnie do szko-. 
ły podstawowej, ma cieple 
ubranie, skórzane buty, 
mieszka w normalnych 
warunkach. 


ST. SZCZEPAŃSKI 
Łódź. 


i teraz są zadowoieni. 
A jak mówić o świetlicy? 
Właśnie, miałe być wybudo - 
wana świetlice. w gromadzie 
Gzowo. Nawet młodzież na je1- 
nym zebraniu zobowiązała się 


pracować przy budowie, ale 
dotycnezas budowy świetlicy 
nie zaczęto. A więc jest już 


pierwsze bojowe zadanie koła 
w Gzowie — ruszyć z budową 
świetlicy. 

Sama praca świetlicowa w 
kole przedstawia się nieźle 
Młodzież wystawia przedstawie 
nia, urządza wieczornice... 

Za oknami robi się mrok, a 
tu napisane dopiero pół refera- 
tu. Zarząd gorączkowo dysku - 
tuje i jak z rękawa sypią się 
zadania — zorganizować „Lek - 
ką Kawalerię* i wziąć w obroty 
SOM przed akcją siewną, prze- 
prowadzić badanie siły kiełko- 
wania ziarna siewnego w gro- 
madzie... 


A przede wszystkim — wciąg 
nąć do koła nowych członków 
spośród synów i córek biedoty 
i średniaków.. 

Późną nocą zarząd koła ZMP 
rozchodzi się do domów... 


* 


Nazajutrz mgła jeszcze wisia 
ła nad wsią, gdy przewodniczą- 
cy koła ZMP — Miernicka i peł- 
nomocnik z powiatu szli do 
gminy Niestępowo, aby jeszcze 
przed zebraniem zatwierdzić w 


W ramach samopomocy koleżeńskiej, 


skiej w Szczecinie, 


Gminnej Ralzie Narodowej 
skłać „Lekkiej Kawalerii", 


Zatwierdzenie składu bryga- 
dy „Lekkiej Kawalerii“ w Gmin 
nym Komitecie Partii i Gmin- 
nej Radzie Narodowej poszła 
gładko. Sekretarz Komitetu 
Gminnego '-ZPR, tow.. Ryszard 
Koczara i przewodniczący Gmin 
nej Komisji Kontroli — Hen- 
ryk Darkowski pochwalili ini - 
cjatywę koła ZMP w Gzowie 
i podpisali zaświadczenia dla 
„Lekkiej Kawalerii“. A wize 
Bogdan Sikorski, Janina Grzy- 
bowsxa i Józef Wasilewski są 
już pełnoprawnymi członkami 
„Lekkiej Kawalerii“, która sta- 
ła się pomocnikiem organów 
kontroli władzy ludowej. Zresz 
tą kułacy gminy Niestępowo 
znają już ZMP-owców i wście- 
kłym oraz pełnym niepokoju 
wzrokiem obrzucają młodą prze 
wodniczącą koła ZMP w Gzo- 
wie, gdy wychodzi z budynku 
Gminnej Rady... 


F 


Jeszcze sporo czasu do szós- 
tej, a sala już pełna. Sekretarz 
PZPR, tow. Małkiewicz ji sol- 
tys, prezes ZSL-u Janczak roz- 
mawiają poważnie z ZMP-owca 
mi — sala uroczyście udekoro- 
wana, młodzież śpiewa. 

Przewodniczący otwiera ze- 
branie, które ma zapoczątko - 
wać nowy etap w pracy koła 
ZMP. Rachuba wygłasza refe- 
rat. Na sali robi się cisza, wszys 
cy słuchają uważnie... 


RA PAGAS RA 
owe zadas Z GZOWA 


"ey Gzowa zaufali ZMP-owcom 


Rachuba mówi żywo, nie czy 
ta, lęcz tylko od czasu do czasu 
zerka na kartkę z planem refe- 
ratu. 


* 


Kol. Rachuba skończył mówić 
i przewodnicząca ogłasza roz- 
poczęcie dyskusji. Najpierw 
jak zwykle, nikt się nie zgła- 
sza, jednak potem zabiera głos 
Witold Chmielewski. 


Chmielewski proponuje, aby 
ZMP-owcy objęli pod ścisłą 
opiekę siewnik gromadzki, któ: 


ry powinien służyć w pierw- 
szym rzędzie małorolnym i śred 
niorolnym... 

Potem zabierają głos inni i 
wreszcie po długiej dyskusji 
wyłania się program nowej, 
wzmożonej pracy koła ZMP w 
Gzowie. Przewodnicząca wstaje 
i czyta: 

— ..Pomożemy sołtysowi, Zeby 
jeszcze więcej zakonatraktować 
w naszej gromadzie, zajmie się 
tym Miernicka i Rachuba. 

„Lekka Kawaleria“, Bohdan 
Sikorski, Janina Grzybowska i 
Józef Wasilewski skontrolują 
SOM w Pokrzywnicy i spraw 
dzą, jak utrzymane sa narzę - 
dzia, Trzeba będzie też przejść 
się po wsi i zobaczyć kto z go- 
Spodarzy nie przygotował jesz- 
cze potrzebnych narzędzi i ma- 
szyn do siewu. 

Zapoznamy się z planem za- 
sicwów gromadzkich i będziemy 
przestrzegali, aby każdy na 
czas zasiał ile ma zaplanowane. 


zorganiz owanej z inicjatywy Koła ZMP przy Szkole Mor- 
zdolmiejst uczniowie pomagają w nauce swoim kolegom. 


Fot. Z. Wdowiński 


Założymy kółko wiedzy rol - 
niczej pod kierownictwem nau- 
czycielki, Kol. Nowotko i be- 
dziemy tam uczyli się rolnie - 
twa, Na wstępie zrobimy próbę 
siły kiełkowania i zapoznamy 
się ze sposobami oczyszczania 
i zaprawiania ziarna siewnego i 
z korzyściami jakie z tego wy- 
nikają. 

W czasie akcji siewnej bierze 
pay pod opiekę wszystkie siew- 
niki, ktćre muszą być jak naj- 
lepiej wykorzystane, Odpo - 
wieećzialni za to — Wasilew - 
ski i Małkiewicz. 

Zaprenumerujemy na wsi wię 
cej „Sztandaru Młodych“ i „No 
wej Wsi“, będziemy urządzali 
głośne czytanie najnowszych 
wiadomości... 

Rozpoczniemy budowę świct- 
licy — musimy wydobyć z po- 
wiatu obiecany budulec. 

Jeszcze krótka dyskusja i gło 
sowanie — ZMP-owcy z Gzo- 
wa jednomyślnie zatwierdzają 
swój rowy, bojowy program 


pracy. 
k 


Nazajutrz nowym życiem 
tchnie Gzowo. Oto trójka „Lek- 
kiej Kawalerii* spieszy do 
SOMłu w Pokrzywnicy, aby 
zbadać. zaprotokółować to, na 
co dawno skarżą się chłopi — 
że maszyny i narzędzia leżą za- 
niedbare przez kierownika Kaź 
miercznka, choć siewy blisko .. 

W sali szkolnej, gdzie ze- 
brało się po raz pierwszy kółko 
wiedzy rolniczej, panuje oży- 
wiony ruch. Chłopcy i dziew - 
częta starannie odliczają ziar- 
na, sypane na zrobione na pręd- 
ce kiełkowniki. Za tydzień oka 
że się, czy ziarno siewne po- 
siada dostateczną siłę kiełko - 
wania... 


St. Niewiarowski 


grupka kolegów, z kol. JERZYM | 


zawierają | 


kazdą | 


studniówki, to jest rozcina się 
żyletkami, albo nożami, szkolne 
czapki. W mojej klasie ta „tra- 
dycja* nie spotkała się ze zdro- 
wę krytyką przewodniczącego 
koła klasowego kol. NOWAKA 
i potępieniem ze strony wszy- 
stkich członków organizacji Za- 
dałem pytanie kolegom: 
twórcza 1 wzniosła myśl kryje 
się w 
rozetnania czapek? 
wydaje się dawać 
Niektórzy jako obronę 
to. że kończy sie nauka, wec! 
czapka nie bedzie potrzebna 
Czy to jest słuszne? Uważam. 
że nie Po pierwsze zetemnwo- 
wiec nie zrywa z nauką z chwi- 
lą opuszczenia szkoły, po drugie 
czapki kupowali nam nast ro- 


Śmieszne 


dzice, którzy ciężko pracują, 
albo my z pieniędzy stypendial- 
nych. 


Myślę, że idiotyczne rozcina- 
nie czapek i niszczenie ich od- 
bywa się mie tylko w naszej 
szkole, ale w wielu innych. Trze- 
ba z tym. skończyć." 

Ciekawą inicjatywę w zwią- 
zku ze „studniówką* wykazały ; 
koleżanki z VII Szkoły TPD z 
Łodzi. Jak pisze nam korespon- 
dentka kol. B. GILEWSKA: 
| „Zarząd Szkolny postanowił 
sprawę „studniówek“ postawić 
na zebraniu klas XI. Zebranie 
zostało zwołane. Kol. BARDON 
w imieniu Zarządu Koła ZMP 
przedstawiła sprawę w ten apo- 
sób: nasza produkcja, to nauka, 
wykonanie planu — to zdanie 
egzaminu dojrzałości. A przecież 
„Studniówka“  przerwałaby i 
opóźniłaby tok naszej pracy. 
Dyskusja, która się wywiązata 
nie była burzliwa. Zabrała gios 
kol. DMYTRYK: „Chcę coś za- 
proponować, koleżanki. Każda 
z nas liczyła na pewne wydatki 
w związku z ewentualną zaba- 
wą. Przekażmy te pieniadze na 


n-rze 
231(B) pytanie naszego kore- 
spondenta z Radomia kol. STA- 
NISŁAWA JANIKA — dlacze- 
go w tamtejszych sklepach u- 
społecznionych brak jest czer- 
wonych krawatów  ZMP-ow- 


|skich, Miejski Handel Detalicz- 
| ny i Powszechna Spółdzielnia 


Spożywców w Radomiu w wy- 
jaśnieniach przysłanych do Re- 
dakcji ograniczyły się do stwier 
dzenia tego faktu podając jako 
usprawiedliwienie brak tego ar- 


Na naszą dwukrotną nołatkę 
o niedociągnięciach w  bursie 
Liceum Handlowego w Wielu- 


niu zamieszczoną w 159 i 207 
n-rze naszego dziennika, Cen- 
tralny Urząd Szkolenia Zawo- 


W  n-rze 152 zamieściliśmy 
notatkę krytyczną naszego czy- 
telnika z terenu Nowej Huty, 
który pisał, że przy wyłacunku 
cegieł z samochodów PKS nie 
używa się specjalnych chwyta- 
ków, które mogłyby  przyśpie- 
szyć wyładunek. 


„Jaka | Koleżanki 


podają | Soli z w 
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GII N SIKOLE 


RZED MATURA 


pomoc dla dzieci koręańskich". 

Pomysł był prosty, ale wspa- 
niały. Każda z nas dziwiła się, 
że sama o tym nie pomyślała. 
Zebrane pieniądze dołączytysmy 
do podarków. Czy posteępiłyśmy 
słusznie?" 

Uważamy, że kardzo słusznie. 
z. VI” HPD, Cay 
tym wyraz swojego wyrobienia 


szanowantu „tradys”t” li świadomości KR zy 


Natomiast koledzy w Liceum 
odpowiedź i Ozćlnokszt ażeącyra w Nowej 
i urządzili 


„studniówsę”, z piciem alkoho- 
lu i z pierwszą próbą palenia 
papierosów. Koledzy tak zanie- 
czyściji szkolę, że woźhy przez 
długi czas nie mógł ćoprowadzić 
korytarzy do porządku. Czyżby 
miało to być objawem dojrza- 
łości w oczach tych kolegow? 


Koledzy ze Zgierza i z Rali- 
sza nie chcieli posiuchać axtv- 
wistów ZMP, wypowiadając 
zdanie, że „tradycja obowiązu= 
je“ — gorzej, że w Liceum Cha~ 
micznym w Zgierzu przewodni- 
czący koła nie zajął odpowied- 
niego stanowiska i swoją po- 
stawą popierał tego rodzaju 


„Wyczyny“, Przewodniczący Za- 
rzędu Szkolnego ZMP w No- 


wej Soli nie tylko nie wiedział 
o przygotowaniach do widcza= 
nej zabawy. ale nawet mie zna 
dobrze przebiegu „studniówki“. 


niłodzież zetempow: ka Śmia- 


ło powinna pr tgmriał. Się 
'g0, arobno- 
mieszczańskiego  „udorosiewia- 


nia sig“ na sito dni przed matu- 
rą. Trzeba rażące wybryki mio- 
dzieży klasy XI napiętrować, 
ośmieszać w gazetce szkolnej, 
poruszać na zebraniach. 

Szkoła nie może być miejscem 
awantur i wybryków. 

Czas skończyć Z takimi „tra- 
dycjami'. 

M. KOR. 


już w niedługim czasie 


Na opublikowane w 


tykułu w hurtowniach Centrali 
Odzieżowej i „Spólnoty Pracy". 

Dopiero „poufne“ wyjaśrienie 
Centrali Odzieżowej w Mado- 
miu — która delikatnie zrzuca 
z siebie odpowiedzialność za 
brak tego artykułu na barki 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Odzieżowego — mówi gromkim 
głosem, że”,„już* złożono zamó- 


wienie w CZPO na 300 tys. 
sztuk krawatów. i 

A może „Spólnota Pracy“ 
równie* zabierze głos w tej 


sprawie? 


Niedociągnięcia w kursie 
zlikwidowane 


dowego wyjaśnia, że opisane 
przez naszego czytelnika niedu- 
ciągnięcia zostaiy zlikwidowa- 
ne, w bursie zaś unsieszczono 
dodatkowo 49 chłopców. 


Nie zdały egzaminu... 


Jak wyjaśnia nam Okręgowa 
Dyrekcja PKS w Krakowie — 
pomysł używania chwytaków 
do wyładunku cegieł nie zdał 
egzaminu, ponieważ zak:era cen 
więcej czasu. 


Zarzuty niesłuszne 


W związku z notatką naszego 
czytelńika kol. Gawędy z terenu 
Wolina, który pisał, że komen- 
dant powiatowy „SP'* w Woli- 
nie kol. Rodziworowicz nie kon 
traluje podległych mu gmin, 


Komenda Wojewódzka „SP“ w 
Szczecinie wyjaśnia, że mima 
50 proc. utraty zdrowia komen- 
danta, wywiązuje się on z obo- 
wiązków służbowych dostatecz- 
nie. 


Źle z gimnastyką 


W odpowiedzi na notatkę na- | z niemożliwością 


szego czytelnika z Lublina kol. 


'Praszyńskiego, który sygnalizo- 


wał o braku lekcji gimnastyki 
w Państwowej Szkole Budow- 
nictwa w Lublinie, Dyrekcja 
Szkoły wyjaśnia, że w związku 


stałego za- 
trudnienia profesora tego przed 
miotu i braku sali gimnastycz- 
nej, lekcje gimnastyki musiały 
być ograniczone. 

Budowa nowej sali gimnasty- 
cznej będzie zrealizowana w 
tym roku. 


Bez komenierzy... 


Dyrekcja Gimn. Przem Ener- 
geiycznego w Szczecinie nazy- 
wa paszkwilem opublikowany 
w 204 nr felieton naszego ko- 
respondenta o braku łyżek w 
stołówce internatu oraz o złym 
stanie urządzeń sanitarnych — 


mimo to zarzuty wysuwane Ww 
felietonie potwierdza mówiąc, 
że wskutek b'aku łyżek w sto- 
łówce poleciła uczniom prżyno- 
sić własne łyżki z domu. Bez 
komentarzy... 

(j), 


INFORMUJEMY 


ZMP-owcy z Kraśnika. — Korespen- 
dencyjne kursy księgowości, o które ny 
tacie w liście, prowadzone 33 przez 
Państwowe Technikum  Koresponden- 
cyjne w Warszawie. uł. Asfaltowa II 


Kol. kol. Franciszek Wożny į Lęgon 
Niezgoda. — |lniormacji o wojskowych 
szkołach lotniczych udziclają wyłącz: 


nie Wojskowe Komendy. Rejonawe. Po 
winniście więc zwrócić się w Waszej 
sprawie do WKR, zsdpowłedniej dla 
Waszego miejsca zamieszkania. 

Marynarzy dla Polskiej Marynark* 
Handlowej kształci Państwowa Szko- 
ła Jungów. Od kandydatów do tej szko 
ły wymagane: jest wykształcenie z za- 
kresu 7 klas szk. podst. oraz ukończo- 
ny kurs przysposobienia marynarskie- 
go. Kursy takie prowadzone są przez 
Koła Młodzieżowe Ligi Morskiej. PSJ 
prowadzi Państwowe Centrum Wyszko 
lenta Morskiego w Gdyni. Al. Zjedno- 
czenia 3. 

Czytelnik z Nowej Huty. Pań- 
siwowe Liceum Sztuk Plastycznych, o 
które pytacie w liście, znajduje się w 
Krakowie, ul. Lea 18. Liceum jest 
4-letnie. Przyjmowant są absolwenci 7 
klasy szkoły padstawowej na podsta- 
wie egzaminu wstępnego, stwierdzają 


„SZTANDARU n 
MŁODYCH 


cego uzdolnienia 
tów. 
Biiższych informacji 
Dyrekcja Szkoly 
Patrelowy Marian Sẹ Warszawa, 
Kol. Kwiatkowski nie umóel wah 
kta go obrazit, wobec eke 


plastyczne kandyda- 
udzieli Wam 


sprawy d1- 


lej prowadzić nie będz że 
przyślecie dodatkowe wviaś! $ 

Koledzy z Państw. Gim i Lic. Spół 
Hzielczego w Supraślu, — Tegoroczne 
praktyki podczas ferii ziduowych bwły 
bezpłatne. Utrzymanie, tzn. « i 
nie, zaklady pracy duwniy 1 
tylka w miarę swoich mežlurosci. Za- 
rządzenia o zwrotuen, kesiów przeja- 
zdów nie było. 

ETO NAPISZE? 

Kal. Zygfryd Lubeczko — Gassawico, 
ul. Dakowska £, pow. Rybnik, woi. 
Katowice, pregnic kuresp ras z R 
legami z fabryk, wał i zea. 

D 

Koleżanki 1 Kolegów. kiśrzy piszą 

do Redakcji, prosimy © pedauwunie do- 


kładnych adresów, ponieważ na wieka 
szość listów odpowiadariy listownie. 

Na anonimy. listy nie padpisanc imle 
niem i nazwiskiem, odpowiadać nie 
będziemy. 


ŚZTA 


MEODYCH 


NDAR 


że moga oddać swój głos 


na Ti 


warzysza Stalina 


SPORT 


cparłowcy radzieccy są dumni 


Ekipa hokeistów 


uyjeczała na trening 
ia Moskwy | 


109 osób. 
Pa drodze 


polskich 


radziecki system 


dzili bieg sztafetowy na nar- 
tach, w którym udział wzięlo 


narciarze 
udział w zebraniach, omawia- 
jąc Konstytucję Stalinowską., 


biogralię kandydatów z drwa 


brali 


wyborczy i 


powstanie eŚrodek 
wypoczynkowy 
dla 58 tys. osób 


Zjazd delegatów okręgu ka- 


me NA ZM 


KŻ 
n 
> 


Foto WAF 


We wszystkich związkowych i autonomicznych republi- | w,dajność pracy tokarz ki- 
kach Zwiąsk« Radzieckłege odhyły się wybory delegatów | rawskiej fabryki Eugeniusz 
do Rəd Najwyższych repshik. Pierwszym kandydatem | Bielecki — zasłużony mistrz 
na listach wyborczych we wszystkich nkręwach był Tow. sportu © znany «lpinista. ta- 
Stalin Wyrazem midiości I zawiania ludzi radzieckich dla | karz W. Kapcow — narciarz, 
swego Wodza * Nauczyciela był entuzjazm, z jakim wy- | zwycięzca zaocznych zawo 
borcy nddawali swoje głosy za kandydaturą Tow Stalina. | lów narciarskich okręgu kī- 
To wielkie święta narodów į gliacyjne biegł i marsze, wy OE 
ludzie pracy ucz- | stęp uali z pokazami swo- Sportowcy rejonu aktywnie 
osiągnięciami na | ich sportowych umiejętności | w'Aczsli się do pracy agita 
2 odcinkach komu- | przed wyborcami evjnej 
. 
nstyczucgo budownictwa. Radzieccy sportowcy uczci- Ww Moskwie” na zawodiuch 
Rad W aoc "TAE 13 wagi PRDYR LEGE pływackich MOdZIEŹN szkol 
yć. j Ą k ciami w pracy i sporcie. nej, zorganizowanych na 
nicy trzymali warty stacha- e- P i H É, MO: 
Ba „Ad r W Aszchabadzie, jednym z | cześć wyborów, junior klubu 
4 w. A miast turkmenskiej republiki | WWS, Leonid Makarenko, u- 
podej mowane zobowiązania W. SHE, 
i sportowcy - stachanowcy za- |*^talil nowy wszechzwlązko- 
produkcyjne, wzmożone wy- gł S 
na à kładów „Czerwony Metalo- | wy rekord juniorów w pływa 
daimośc pracy, organizowane STO WESA G denk i A k A 
SA zek PRANIA wlec asy ardenka niu stylem grzbietowym na 
ef imć D sb czci Konstanty Nefedow na cześć | dystansie 50 metrów czasem 
relegenc amawi > rj 
A, eM, SP ry RA wyborów wyrabiają po dwie | 35.7 sek.. uczennica VII Szkr 
ha: = Pi z STALE | normy, L Stykina. K _ Alie- |łv Zawodowej. 16-letnia Ta- 
RS URU, | wa, W. Portnaw. B. Bobren | sia Warfołomiejewa ustaliła 
Razem 2 całym narodem w | tukże wysoko przekraczają | nawy wszechzwiązkowy re- 
kampami wyborczej  udzłał | normy, chcąc pracą odwdzię- | kord juniorek na 200 m sty- 
wziely miliany sportowców | czyć się-Ojczyżnie i drogie- grzbietowym czasem 
radzicekich — wiernych sy- | mu Towarzyszowi Stalinowi | 3:13,1, Zawodnicy i trenerzy 
nów ı córek socjalistycznej | za opiekę, jaką cieszy się | osiągniętymi wynikami dali 
ojczyzny. Pomagali oni orga- | młodzież w Związku Radziec- | swój wkład do wyborczej W najpiekniejszych miejscowościach Polski spę- 
nizacjom partyjnym. radom | kim. kampanii. diają wczasy w domach wypoczynkowych FW? 
zakładowym | organizacjom W kirowskiin okręgu wybor Z okazji wyborów do Rady szerokie rzesze ludzi pracy. 
związkowym w przeprowa- | czym sportowcy brall udział Najwyższej azerbejdżańskioj 
skad oyrorzncj organizator- | w wartach stachanawskich w republiki sportowcy z miasta 
skiej I agitacyjno - propagan- į zakładach pracy. Na cześć Czeboksary, Zrzeszenia „Czer a ° e 
dowej pracy. organizowali a- | wyborów podniósł znacznie wona Gwiazda“, przeprowa- Pod ńztowicami 


we Góry". Wody jego spię- 


W piątek 2 bm. wieczorem; wacki, Ginter, Przeździecki. | 57! Í frmanami — pracow- | tywickiego PTTK wystąpił do |trzone są sztucznie przy po: 
wyjoczała do Moskwy na za | Więcek, Przybyła, Chodakow- atsan Eeieeiycć przy -tra- | zarządu Głównego PTTK z | mocy tam, co pozwoli na u- 
pioszonie  Wszecszwiązkowve skt, Bronowicz. Palus, Antu- | 6 SEZ Przedsiębiorstw rezolucją o zorganizowanie | rządzenie plaż i kąpielisk o- 
GE Komitetu do Spraw Ku! szewicz, Dolewski, Ślusar- Obróbki Drewna. i uruchomienie stałego ośrod | raz przystani dla łódek i ka- 
tury Fizvczuej i Sporiu przy | czyk. Świcarz, Maciejko, Je- Poprzez organizowanie im- | ka wypoczynkowego w Śwler- | jaków, z których będzie mógł 
Radzie Ministrów ZSRR ma | żuk. Lewacki. Csorich 1 Ma- | prez sportowo propagando | kłańcu, korzystać przyjeżdżający tu 
dwutygodniowy trening ekipa | setko. Å wych, biegów  sztaletowych, Świerklaniec, oddalony od | na wypoczynek śląski świat 
najlepszych  hokelstów pol- Kierownikami ekipy są: se- | narciarskich, motorowych, ro | Katowic o 26 km, był niegdyś | Pracy, 
skich. W skład ekipy wëszti | kretarz GKKE — Skrzypek i | werowych, konnych, „pieszych, siedzibą znanego magnata Okręg katowicki PTTK za- 
następujacy zawodnicy: Gło- | ppłk. Iwaszkiewicz. poprzez szeroki udział w a- pruskiego von Detia simie- mierza zapewnić wycieczko 

gitacji przedwyborczej całych | ka, Z trzech zamków poło- eami SWE ZE 
>A ; p zespołów sportowych, poprzez | żonych wśród olbrzymiego zację Imprez kulturalno roz- 
Mistrzosi Wwa Czechów Mea erte WAD parku, zachował się w do- rywkowych i uprawianie spor 
tach W U podnie- | brym stanie tzw. „Zameczek | ,,, PIAGUJE sieno o 

ioy i A H slenie wydajności pracy i wy: | Kawalerski“, który po nie- | F 
w jeździe ligurowej ników sportowych, sportowcy | wielkich wkładach będzie cał- ATR PAA E a 

W Karlovych Warach od , wolnej nie zdołała odrobić radzieccy wyrazili UR Gila kowicie zdatny do użytku. W | „gy, Erienideych Ao e 
były się mistrzostwa Cztch | różnicy punktów dzielącej ją | Szność Pagtli bolszewickiej | | budynku tym uruchomione zo i własnych pojazdów zakła- 
w jeździe Igurowej na tyż | a zwyciężczyni w jeździe a- | $SWEMu umiłowanemu wodzo- | stanie schronisko noclegowe. dów pracy. 
wach, w których wzięło u- | bowiązkowej Nachockiej i w |wi Towarzyszowi Stalinowi | Najbardziej atrakcyjną czę- 
dział 52 zawodników. punktacj” ogólnej zajęła dru |74 opiekę, jaką otaczają | ścią ośrodka jest olbrzymi inicjatywa katowickiego O- 

Mistrzostwa odbrwałv się w ; gie mjejsęe za Nachocką. Na | Sport i sportowców we-wszy- | park, 'w którym biwakować | kręgu PTTK , zasługuje ze 

sah warunkach aimoslerycz: | trzecim miejscu uplasowała stkich republikach  radziec: | może 30 — 50 tys. osób. Mie- | wszech mlar na poparcie. Za 

lodowych, co miało | się Czerna. kich. szcząc tak wielką ilość ludzi | rząd Głó“ ny PTTK przyj- 
wpływ na uzyskane W konkurencji mężczyzn Razem 2 całym narodem | ośrodek w Świerklańcu pla- | dzie z pewnością z pomocą 
i zwyciężył Fikar przed Maue- | sportowcy z dumą oddali | nowany jest jako punkt wy- |ł w niedługim czasie Śląsk 

Akademicka mistrzyni świa- | rem I Landlem, a w jeździe | swój głos za swego Przewod- | poczynkowy sobotnia - świą- | otrzyma nowy.  pełnowartoś- 
ta Lerchovwa po jeżdzie oho: | parami małżeństwo Balun | nika ! Nauczyciela — Towa- | teczny. cilowy ośrodek wypoczynko- 
wiązkowej zajęla jedno z dal | przed  Suchankovą į Doleża- | rzysza Sta'lna. Bezpośrednio do parku przy | wy dla  dzłesiątków tysięcy 
szych miejsc. W jeździe do- | lem. W. WIECHOWSKI lega wielkie jezioro ..Kozło: * górników i hutników. 


Eo EZ RAE 


IWA WIEŚ 


kartki 
„Nowej 
wsi“ z 4.111, temu odrazu rzuci 


Kto choćby przerzuci 
nowego, 9 numeru 


się w oczy szereg materiałów 
które stanowią wielką pomoc 
dla pracy wiejskich kół ZMP i 
w ogóle młodzieży wiejskiej. 
Numer ztwiera wkładkę z 9b- 
szernymi Iragmentami referatu 
przewodnicz%cego KES EPAR 
tow BIERUTA .Walka narodu 
polskiego o pokój i Plan 
6-leini“. W ten sposób referat 
tow. Bieruta dotrze do kilku- 
dziesięciu tysięcy młodzieży 
wiejskiej i wyjaśni jej dalszą 
drogę nzszego narodu, zadania i 
obowiązki, jakie ją na tej dro- 
dze czekają Koła ZMP, hufce i 
LZS-y wykorzystają dostarczo- 
ny im referat do szkolenia poli- 
tycznego i do referatów. 


Ilustrowana, pierwsza stroni- 
ca 9 numeru „Nowej Wsi“ 
ozdobiona jest pięknym chiń- 
kim ornamentem — białymi go 
łąbkami pokoju z oliwnymi ga- 
łązkami w dziobkach. Cały nu- 
mer tygodnika wyszedł pod zna 
kiem walki o pokój i pomocy 
młodzieży wiejskiej w przygoto- 
waniach do wiosennej akcji 
siewnej. 

Młodzi agsitatorzy pokoju na 
wsi znajdą w tym numerze bo- 
gactwo ciekawych i wymow- 
nych faktów, które mogą oni 
wprost wykorzystać w rozmo- 
wach z ludźmi, w wystąpieniach 
na zebraniu gromadzkim i w re-: 
teratach. „O pokój trzeba wal- 
czyć“ zawiera jasny i krótki 
przegląd ostatnich wydarzeń na 
froncie walki o pokój. Na str. 
3 znajduje się artykuł „Lu- 
bow KRosmodemiańska — nieu- 
gieta bojewniczka pokoju”. Lu- 
kow Kosmodemiańska to matka 
dwojga młodych komsomolców 
— Zoi, partyzantki zamordowa- 
nej przez hitlerowców i Szury, 
żołnierza Armii Czerwonej, któ- 
ry zginął pod Kaliningradem. 
Artykuł, zamieszczony w „No- 
wej Wsi* podaje obszerne frag- 
menty listu Lubow  Kosmode- 
miańskiej do matek amerykań- 
skich i szereg odpowiedzi ma- 
tek amerykańskich, w tym jed- 
nej Murzynki, na list matki ra- 
dzieckiej. Jest to cenny materiał 
dla młodych agitatorów pokoju 
na swsi. 

„Szczupła postać młodej dziew 


«czyny rzuca się na tor kolejowy 
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Spojrzenię na nową Rumunię 
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Rzućcie okiem na mapę Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej, a 
zauważycie, że Dunaj skręca 
gwałtownie.na północ koło por- 
tu rzecznego  Calaresi. Mi- 
nąwszy miasta Cernavoda i 
Braila, zawraca on na zachód ko 
ło Galatz í w Sulina wpada do 
morza Czarnego. 


Od Calaresi ciągnie 
wzdłuż prawego brzegu rzeki 
szeroki pas zieleni,  otoczo- 
ny ze wschodu i północy wstę- 
gą Dunaju, na zachodzie wspar 
ty o morze Czarne. Jest to 
Dobrudie — najmniej uprawna. 
najmniej urodzajna, najrzadziej 
załudnioną część kraju. Miesz- 
kancy chętniej sadowią się na 
równinach i w kotlinach obfi- 
tujących w wodę. Na Dobrudżu 


się 


Dolina Kara Su, która bieg- 
nie przez Dobrudże prostopadle 
do koryta Dunaju, sprawia wra 
żenie wyschniętego dopływu 
rzeki. Uczeni rumuńscy wy - 
suwali oddawna plan nowego 
połączenia Dunaju z morzem 
Czarnym — kanałem Kara Su. 
Ale burżuazyjno - obszarnicze 
rządy dawnej Rumunii odrzu - 
cały te projekty jako „niereal- 
ne“. Nie obchodziło ich prze- 
cież życie i zdrowie mieszkań- 
ców tego ubogiego rejonu. 

To, co było nierealne w Ru- 
munii  kapitalistycznej, staje 
się dziś rzeczywistością w Ru- 
munii ludowej. 


W maju, 1949 r. Rada Mini - 
strów Republiki przyjęła pro- 
pozycję Partii Robotniczej © 


Budowa nowegc wielkiego portu rumuńskiego 


Cerna Voda. 


zaś mona ją znaleźć dopiero 


na głobukości 50 a czasem 30 
metrów! 
Jeśli teraz, na tejże mapie 


przeprowa:*lzicia linię prostą 2d 
portu Cernavoda na zachód. w 
kierunku Monstanev — przetnie 
ona nait ardere: wilgotny nas 
Dobrudża — dolinę Kara Su 
pokryta gestą zielonością co- 
ślin. 

Obfitość wody daje tu nie- 
wiełkie korzyści mieszkańcom 
Dolina cokrywaju qrząskie. ma- 
larve mairada Malaria za- 
biera co roku wiele istnień ludz 
kich. 


+ 


budowie w ciągu 5 — 6 
kanału Dunaj — morze Czarne. 


Statek, opuszczający obecnie 


port rzeczny Cernavoda, musi 


przebyć 450 km. aby dotrzeć do 
portu morskiego Konstancy. Ka 
400 


Koszt transportu spadnie, 


nał skróci tę odległość o 
km. 
a szybkość wzrośnie. 


Na kanale, w pobliżu miasta 
zbudujemy port morski 
sześciokrotnie większy od Kon 
stancy. Powstaną nowe porty w 
Cernavoda, Poarte Albi i Med- 
gidia. Przyczyni się to do roz- 
budowy samej Konstancy i li- 


Midia, 


mi kolejowych na Dobrudżu. 


lat 


V. Madvedru 


Ale kanał nie tylko poprawi 
transport i komunikację. Jego 
cel zasadniczy — to podźwig- 
nięcie gospodarcze  zacofanego 
południowo - zachodniego krań- 
ca kraju. 


W rejonie Konstancy zalud - 
nienie wynosi 45,5 mieszk. na 
km kw, podczas gdy średnio 
w kraju sięga 66. A równo- 
cześnie hektar ziemi uprawnej 
na Dobrudżu daje rolnikowi 
trzy razy mniej plonów, niż w 
innych częściach Rumunii. Bu- 
dując kanał, osuszymy mala- 


ryczne bagna i jeziora. Rol - 
nictwo otrzyma nowe tysiące 
hektarów żyznej ziemi.  Zapo- 


ry, regulujące wodę, umożliwią 
uprawę bawełny. 


Budowa kanału, to nie tylko 
przepuszczenie wody nową dro- 
gą. To także stworzenie no- 
wych dróg, miast robotniczych, 
elektrowni. 

Już od półtora roku do do- 
liny Kara Su przyjeżdżają bu- 
downiczowie: chłopcy i dziew- 


Oena de fer Ay 


RRNA 


Aasstaewą 


unal krótszy o 400 km - wielka ofensywa przeciwko ma 


częta z Bukaresztu, chłopi z 
Transylwanii, mieszkańcy cko- 
licznych osad. Na wielkiej bu- 
dowie nowej Rumunii wre pra- 
ca. 
Podróżny, który znalazłby się 
w dolinie Kara Su w sierpniu 
1949, nie domyśliłby się na- 
wet rozmiarów prac, jakie rode- 
poczęły się tu w trzy miestą- 
ce później. Pociąg przebijał s:ę 
wśród jezior, rozlewisk i mo- 
kradel. Niespotykanych roz - 
miarów drzewa tworzyły zwar- 
ty mur. Gromady dzikiego ptae 
twa odrinały się czarnymi pla- 
mami od powierzchni jezior 
Od czasu do czasu — maleńka 
wiosczyna. Ponurą ciszę błot - 
nistej doliny przecinał z tzad- 
ka gwizd pociągu lub sygnał 
samochodu na jedynej szosie ła 
czącej Cernavoda z Konstancą. 

Zupełnie inny obraz mieliśmy 
przed oczym. już w sierpniu 
1550. Dolina Kara Su ożyła. Nie 
ustanny hałas: wybuchy, wat- 
kot kopaczek, gwizd lokomotyw. 
Kanał zaczyna się w Cernavoda 
starym handlowym porsie 
dunajskim. Napół zamarłe mia- 
steczko budzi się po stułeciacn 
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do nowego życia. Uliczkamı 
przelewają się grupy budowni- 
CAVE transporty materiałów 
budowlanych. Stanął już klub 
robotniczy, wiele budynków. 

Roboty ziemne zaczynają się 
wiaściwie na przedmieściu. Ro- 
boty ziemne... Te słowa przy- 
wołują na myśl tradycyjną syl- 
wetkę człowieka zgiętego nad 
łopatą. Ale tu ludzi zastępują 
maszyny. Pomagają nam robot- 
nicy związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji. 

Kierownictwo budowy uru- 
chomiło dziesiątki szkół i kur- 
sów dla ludzi z obsługi sprzętu 
męchanicznego, dla traktorzy - 
stów, szoferów. Wiele maszyn 
obsługują dziś znakomicie lu- 
dzie, którzy jeszcze rok temu 
nie umielicy sobie ich nawet 
wyobrazić. 

Dziś już wiemy, że naszemu 
wolnemu narodowi wystarczą 3 
lata, aby zmienić oblicze Do- 
brudży, pokonać mokradła i 
chorobę, zasiać bawełnę i pa- 
trzeć na dzieci niezagrożone 
malarią. 


' tłum. ap. 


o SO vo ts0*m 
Bogactwa nafurafne; 
DD NAFTA 
EBJ GAZ ZIEMNY 
Ej zELAZO 


KZ ZŁOTO i SREBRO 


Z 
R, 
GA 
(>. 
p. 
Ż 


Cara A 
b T 


© 
Ortachior 


L$ 
e ę 2 J) 
Nęgarara = i 


Z 
P A 


i zagradza swym wątlym cia- 
łem drogę nadjeżdżającemu po- 
ciągowi.. Pociąg stanął... Pociąg 
ten nie dowiózł do portu ładun- 
ku broni przeznaczonej do pro- 
wadzenia wojny przeciwko wal- 
czącemu o wolność Vietnamowi' 
— te słowa są fragmentem opo- 
wiedania pt.: „Raymonde Dien 
— bojowniczka pokoju", na str. 
9 tegoż numeru „Nowej Wsi“. 
Opowiadanie to jest również zaj 
mującym materialem, który 
wspaniale może być wykorzy- 
stany przez ZMP-owców, na 
wsi. Młody agitator może nawet 
odwiedzać sąsiadów wprost z 
„Nową Wsią“ w ręku, pokazując 
zamieszczone w niej fotografie 
z walki o pokój na całym świe- 
cie. 


* 


9 numer „Nowej Wsi“ przy 


Organizacji „Służba Polsce", 


na 12, tel. 3-04-20 do 25, 


nie 4 zł 
wiać dn 20 
zleconej. 
urzędzie 


każdego miesiąca 


pocztowym. 


opisu zorganizować taką pracę 
w swojej wsi. 

„2 SIEWNIKI, KILKANAŚ- 
CIE PŁUGÓW, WALCE. BRO- 
NY I KULTYWATORY CZE- 
RAJĄ NA KONSERWACJĘ..." 
— oto troska młodzieży z Kilia- 
nowa. Pismo zamieszcza tu rów- 
nież krótki, ale wyczerpujący o- 
pis pracy chłopców i dziewcząt 
z Kilianowa. gdzie młodzież ję- 
la się naprawy narzędzi rolni- 
czych Jest to drugi przykład 
dla kół ZMP na wsi i dalsza 
konkretna pomoc „Nowej Wsi“ 


dla tych kół. 
= 

Materiał dla młodych agitato- 
rów pokoju na wsi i pomoc dla 
wiejskich kół ZMP nie wyczer- 
puje oczywiście całej tematyki 
ostatniego numeru „Nowej Wsi“. 
Są to jedynie tematy podstawo- 


nosi kołom ZMP na wsi przy- 
kłady udziału młodzieży w przy 
gotowaniach do wiosennej akcji 
siewnej. Na ostatniej, ilustro- 
wanej stronie pisma znajduje 
się reportaż o ZMP-owcach z 
Olbrychtowic pow. Wroclaw, 
którzy przystąpili do badania, 
oczyszczania i zaprawiania ziar- 
na siewnego. Plan pracy mło- 


we, podane najszerzej, bo wal- 
ka o pokój i przygotowania do 
siewów to dwie najważniejsze 
obecnie sprawy nie tylko dla 
ZMP-owców na wsi, ale dla ca- 
łej młodzieży wiejskiej. W na- 
stępnych numerach Redakcja 
„Nowej Wsi“ zwróci zapewne 
większą niż dotąd uwagę na sil- 
niejsze wiązanie tych dwóch 


„NOWA WIEŚ" jest pismem Związku Młodzieży Polskiej i Powszechnej 
wychodzi co tydzień. 
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do odegrania chłopi i młodzież 
wiejska pracujący nad podnie- 
sieniem urodzaju i hodowli. 
Świadczy o tym choćby 
„ZNIP-owski Soy Fokoja", za- 
początkowany przez młodzież z 
Lubnowa. c czym czytelnicy 
„Mowej Wsi“ dewisdzą się za- 
hewne z najbliższego numeru 
swojego pisma. 

Obok walki a pokój i przygo- 
towań do siewów wiosennych 
9 numer „Nowej Wsi“ zawie- 
ra m. in. bogato ilustrowany 
materiał o Szkcłach Przysposo= 
bienia Przemysłu Węgłowego. 
Podane są również warunki 
przyjęcia do szkoły. Szerokie 
kręgi czytelników „Nowej Wsi“ 
zainteresuje ciekawy artykuł 
naukowv „Skąd się wzięli lu- 
dzie na zicmi* oraz artykuł o 
Szymonie Eonarskim, wielkim 
patriocie i rewolucjoniście pol- 
skim, uczestniku powstania listo 
padowego w 1830 31 roku. 
Dział sportowy przynosi m. in. 
artykuł sekretarki LZS w Cią- 
gowicach o tym, jakie trudno- 
ści musiałv pokonywać dziewczę 
taz LZS, zanim przekonały 
swoją wieś. że sport jest rów- 
nież dla dziewcząt. Działem spor 


dzieży z Olbrychtowiec 
jest w reportażu tak dokładnie 
i rzeczowo, że każde koło ZMP 
będzie mogło na podstawie tego 


opisany” 


spraw i wskaże swoim czytelni- 
kom na ważną rolę, jaką w wal- 
ce o pokój na świecie, 
dzonej przez naród polski, mają 


prowa- |zji tego pisma. 


J. O. 


towym „Nowcj Wsi* zajmiemy 
się szerzej w następnej recen- 


PODODOOOOODOOOOOOOOOOOODODODODODOOODOODODODODOOOOODOOOOOOO OODOOOOOOCO 


Aina Nanqar sk 


Rów 


Nikonow wezwał sekretarza i kazał prze- 
kazać aresztowanego konwojentom, ocze- 
kującym w sekretariacie. 

Pozostawszy sam na sam z Anochinam 
podpułkownik powiedział: 

— Stary wilk! To nie ulega wątpliwo- 
ści... Podejrzewam, że on ukrywa w swo- 
jej przeszłości coś bardzo ważnego. 

Oto nad czym się zastanówcie: w swoim 
czasie, kiedy rozgromiono te białe bandy, 
Japończycy uchodząc z naszej ziemi zosta- 
wili niektórych białych oficerów w. głębo- 
kim podziemiu. Z tej strony próbujcie wy- 
badać  Meszczerskiego.. Może pomoge 
wam... Jest tu jedna sprawa, w którą jest 
on niewątpliwie zamieszany... Teraz za 
wcześnie na skonfrontowanie go z Naumo- 
wą: oboje wyprą się. Ale myślę, że wcześ- 
niej czy później ona będzie musiała złożyć 
broń. Wtedy pomoże nam zdemaskować 
tego rowerzystę... A lekcję z fotografią, to- 
warzyszu Anochin, powinniśmy zapamiętać 
na całe życie... O mało się nie zbłażniłem... 

— To moja wina, Leonidzie Fiodoro- 


wiczu... 
— Czyżby? — z ironicznym uśmiechem 
zapytał Nikonow — To przynosi zaszczyt 


waszej domyślności, kapitanie. Tak więc 
właśnie mówiąc prawdę waszą a nie moją 
winę i omyłkę miałem na myśli. Przecież 
ja tego rowerzysty nie widziałem na oczy, 
a wy ile już dni się nim zajmujecie! 
Gdzieście mieli oczy posyłając mi fotogra- 
fię? — podpułkownik był bezlitosny — 
czy rozumiecie ile nas mogła kosztować 
wasza niewybaczalna niedbałość? Zamie- 
rzałem już włożyć zdjęcie do biurka, kiedy 
nagle przypomniałem sobie: Surguczewa 
mówiła, że pasażer był w moim wieku, a 
na fotografii wygląda on o dziesięć lat mło- 
dziej ode mnie, chociaż jest starszy o pięć... 
Postanowiłem pokazać Surguczewej Mesz- 
czerskiego w oryginale. A jeśli nie domyś- 
liibym się? Nitka by pękła: Co byśmy 
wtedy robili, kapitanie? 

Nikonow zamilkł. Milczał też czerwoni 
ze wstydu Anochin. y 

— Jednego nie moge zrozumieć — powie- 
dział podpułkownik po chwilowej przerwie 
— W jaki sposób Clark — przecież do- 
świadczony wywiadowca — zdecydował się 
na to, by swego agenta jednocześnie wyko- 
rzystać do spekulacji. To, prawdę powie- 
dziawszy, też mnie zbijało z tropu. W żaden 
sposób nie chciałem wierzyć, że mógł on 
popełnić taki błąd.. No cóż, jak mówią, 
przyszła kryska... f 

— Czy mogę odejść, Leonidzie Fiodoro- 
wiczu? b 

— Możecie! 

Anochin skierował się do drzwi. 

Nikonow kątem oka popatrzył na foto- 
grafię Clarka, ciągle jeszcze leżącą na 
stole. / 

— No, kapitanie — powiedział zwracając 
się do Amerykanina — teraz, zdaje się, ja 
jestem górą! Już was z rąk nie wypuszcze! 
Jak to się mogło stać? Widać miłość do biz- 
nesu jest u nas silniejsza niż wszystko po- 
zostałe... - 

Nikonow mylił się: Clark kazał Mesz- 
czerskiemu udawać kontrabandzistę, aby 
w ten sposób jeszcze lepiej zamaskować 
jego szpiegowską działalność: „Jeśli wyjdą 
na jaw — mówił Clark — nasze kontakty 
— to będziecie mogli im nadać stosunko- 
wo niewinny charakter: spekulowałem, 
żałuję za grzechy i tyle". Jednak Mesz- 
czerski przerażony aresztowaniem i możli- 
wością zdemaskowania, nie umiał odegrać 
roli kontrabandzisty — spekulanta. 

Około drugiej w drzwiach gabinetu uka- 
zał się Kisielew. 

— Czy można wejść, towarzyszu podpuł- 
kowniku? 

— Można i nawet trzeba: chcę wam 
oznajmić nowinę... Surguczewa jednak po- 
znała pasażera. O widzę, że też macie nowi- 
ny. i 
Zgadliście, Leonidzie Fiodorowiczu. 
Oto one. 

Starszy lejtnant podał Nikonowi 
znaleziony przez konduktorkę. 

— Tu jest jeden telefon, Leonidzie Fio- 
dorowiczu — wieloznacząco powiedział Ki- 


notes 


e; 


sielew — jeden — czterdzieści pięć — sie- 
demdziesiąt dwa. 

— Co w nim ciękawego? 

— To jest numer telefonu — Kisielew 
zakończył prawie szeptem — Clarka. 

Nikonow nie wierzył własnym uszom. 

— Powiedzieliście: Clarka? 

— Tak jest! Otwórzcie notes na literze 
»„K“*) 

Podpułkownik otworzy? książeczke. 

Na stroniczce zapisanej mniej więcej do 
połowy zanotowane było pięć numerów. 
Wśród nich — 1-45-72. 

— Bez nazwiska... Jak należało oczeki- 
wać.. Fowarzyszu Kisielew, wasza nowina 
nie jest gorszą od mojej... Może nawet lep- 
sza. Myślę, że teraz czas porozmawiać z 
Naumową. Mam nadzieję, że sprawdziliście 
dokładnie? Omyłka wykluczona? 

Z całą pewnością dokładnie. 
mieszkania... 

— Mieszkania? — z rozczarowaniem po- 
wtórzył podpułkownik To zmienia 
postać rzeczy... W takim razie jeszcze nie 
pora na wezwanie Naumowej. 

Od tego, że w notatniku Naumowej był 
zapisany domowy, a nie służbowy telefon 
Clarka, sprawa się rzeczywiście mocno 
zmieniła. Był to telefon, z którego korzys- 
tali wszyscy współlokatorzy Clarka. 

Trzeba było koniecznie sprawdzić, czy 
Naumowa nie będzie mogła powiedzieć, że 
nr 1-45-72 jest numerem telefonu dentysty, 
u którego zamierzała się leczyć, czy może 
nawet leczyła. Możliwe, że udając pacjent- 
kę spotykała się z Clarkiem w poczekalni 
lekarza. Naumowa mogła również powie- 
dzieć, że zapisała telefon swego znajomego 
inżyniera Krajenko. W obu wypadkach nie 
było możliwości dowieść jej kontaktów z 
Clarkiem. 

Po niedługim namyśle Nikonow wyłą- 
czył dentystkę: była to stara kobieta, Hali- 
na Sergiejewa Bukatina, a Naumowa zapi- 
sała telefon pod literą „K*. Niemniej jed- 
nak Kisielew z polecenia podpułkownika 
spotkał się z Bukatiną i zapytał: 

— Czy nie zna ona przypadkiem Olgi 
Ernestowny Naumowej, czy nie ma czasern 
pacjentki o tym nazwisku? Bukatina od- 
parła: Takiej znajomej nie mam. Uważnie 
przejrzawszy listy pancjentów, datowane 
od stycznia, stwierdziła, że takiej pacjent- 
ki również nie miała. 

Tak więc.dentysta odpadł, inaczej stała 
sprawa z inżynierem Krajenko. Po pierw- 
sze jego nazwisko zaczynało się od litery 
„K* to znaczy od tej, pod którą był zapisa- 
ny telefon. Po drugie podając Naumowej 
swój telefon Clark mógł ją uprzedzić o 
tym, że oprócz niego w mieszkaniu mieszka 
również Krajenko. Możliwe nawet. że pod 
jakimś pozorem Naumowa zawarła znajo- 
mość z inżynierem. 

Dane otrzymane z portu (Krajenko pra- 
cował w zarządzie rekonstrukcji portu) 
przyniosły nieoczekiwaną ulgę Okazała się, 
że Aleksander Nikołajewicz Krajenko 
dwudziestego pierwszego lipca, to jest na 
"dwa dni przed konsylium. na którym dys- 
kutowano sprawę wyjazdu Dmitriewa za 
granicę, pojechał służbowo do Moskwy, 
gdzie przebywał do dziesiątego września. 
(Nikonow kazał  Kisielewowi osobiście 
sprawdzić stemple ministerstwa na dele- 
gacji służbowej Krajenki). A ponieważ byłv 
podstawy do przypuszczenia, że plan zabój- 
stwa Dmitriewa powstał w głowie Ciarka. 
czy też jego szefów po konsylium, to zna- 
czy po 23 lipca, to daty te miały bardzo 
istotne znaczenie. Stwierdzały one, że Nau- 
mowa nie mogła zapoznać się z Krajenką 
w tym okresie, kiedy została zwerbowana 
przez Clarka. 

W tym wypadku telefon 


Telefon 


1-45-72 nie 


. tylko nie był żadnym dowodem przeciw 


Naumowej, ale nie dawał Nikonowowi żad- 
nych praw do podejrzewania jej o kontakty 
z Amerykaninem. Oto dlaczego zagadnien'e 
znajomości Naumowej i Krajenki miało 
tak ważne znaczenie dla śledztwa. 
c.d.n. 

*) W języku rosyjskim nazwiska zagra- 
niczne pisze się fonetycznie. W tym wy- 
padku Klark. 
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